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Bzacia  Chłopi! W  najbliższym  czasie od­
będzie się w  Sejm ie głosowanie nad tem, czy 
oprócz Sejm u m a być w  Polsce jeszcze i  se­
nat d la  h am ow an ia  i  para liżow an ia uchw ał 
sejm owych, tudzież nad tem, czy Naczelnik  
P ań stw a  m a być w ybierany osobno przez 
cały  naród, czy tylko przez Sejm , a wreszcie, 
czy m a być narodow i zastrzeżone p raw o  po­
tw ierdzan ia  lub  odrzucania ustaw , uchw a­
lonych przez Sejm .

P isa liśm y  o tych trzech spraw ach  w ielo­
krotnie. S tanow ię one istotę ludow ładztw a.

Posłow ie  ludow i stracę moc uchw alan ia  
1 kasow an ia  praw , skoro oprócz nich pano­
w ie  senatorzy uzyskaliby w ładzę  p raw odaw  
ezę.

Naczeln ik  Państw a, w ybierany  przez w szy  
stkich będzie m usia ł dbać o wszystkich, a  
skoroby go tylko Sejm  w ybierał, to będzie 
się liczył tylko z w iększością Sejm u.

O najważniejszych spraw ach  powinien  
stanow ić lud  bezpośrednio sam , a nie przez 
posłów , którzy też u lega ją  różnym  w p ły ­

w om . O tem np. czy księżom w olno się mie­
szać do w a lk  politycznych, pow in ien  roz­
strzygać sam  lud  w  osobnem powszcchnem  
glosowaniu.

U chw ały  Sejm u w  tych trzech istotnych  
spraw ach  zdecydują o tem, czy Po lska  bę­
dzie rzeczywiście Po lską  Lu dow ą.

Panow ie i  księża m niem ają, ż s  chłopi 
tych spraw  nie rozum ią, w ięc że się nie po­
gn iew ają  w  razie złego głosowania.

Otóż Chłopi w  całej Polsce pokażcie, że 
czuwacie i że jesteście gotowi do obrony w  
razie ich zam acha.

Z e  wszystkich gm in w  całej Polsce spisu j­
cie, podpisujcie i w ysyłajcie w  ciągu na j­
bliższego tygodnia taką petycyę na ręce 
swoich posłów :

W y sok i Sejm ie!
Precz z senatem, żądam y w yboru  Naczel­

n ika Pań stw a  bezpośrednio przez wszystek  
Ind, żądam y dla ludu  p raw a  zatw ierdzania  
lub odrzucenia uchwalonych nstaw. — (P o d ­
p isy ). Jan Stapiński.

U wrót nowego życia.
W arunki pokoju podpisują nasi i rosyjscy de­

legaci w  Rvdzc. M a ustać szczęk brona na całym  
naszym  wschodnim froncie. Skrzepną nasze gra­
nice, a w ielk ie dzieło pokoju się rozpocznie. —  
Oczywiście są wszędzie w rogow ie pokoju, są i  
w rogow ie skryci naszego państwa i do dziś je ­
szcze nie ustały ich in tryg i nad niedopuszcze­
niem  do pokoju, celem w yzysk iw an ia  naszych s ił 
I  zasobów Polsk i dla obrony rozm aitych niepol­
skich interesów. Jest'jednak  nadzieja, że i  te 
In trygi zostaną pokonane haik, jak  jaw n y n ie­
przy jaciel został pokona-ny na polach bitew.

Polska zyskuje inne granice, niż limia Curso- 
na- P raw ie  wszystkie ziem ie zamieszkałe w  zna­
cznej części Inb w w iększości przez Po laków  bę­
dą  do Polsk i przyłączone. Zyskujem y połączenie 
x  Łotw ą, a  przez Dźwinę z  morzem Bałtyckiem  
1 portam i łotewskim i w  tamtych stronach- —

Na znacznej przestrzeni stajem y nad Prypecią i  
kanałam i spławnymi z Niem na i W is ły  ku Dnie­
prow i przez Prypeć do Czarnego M ona. Zyska­
liśm y klucz dróg, łączących morze Bałtyckie z 
Czarnem, co dla naszego handlu i dobrobytu 
ziem naszych będzie m iało decydujące znaczenie.

W ie lk ie  te korzyści dały nam zażarte boje »  
na jezdni czerni arm iam i. Teraz czas na to, by 
zapanował spokój, teraz potrzeba nawiązać te 
wszystkie nici gospodarczego rozwoju  naszych 
ziem  wschodnich, jakie stargała w strzępy w o j­
na.

O fiary w ojny.w  ludziach, w  urządzeniach i ca­
lem krajowem  gospodarstwie ogromne. Każdy 
z nas będzie musiał wytężyć wszystkie siły, żeby 
nie był zmarnowanym krw aw y trud naszego 
żołnierza, żeby po tych strasznych i w ieloletn ich 
zmaganiach saę i  n iedoli zagoiły się rany na
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Ekspozytura Urzędu Propagandy Pożyczki Państw, w Krakowie.
L. V 6 3 .

Pożyczka przymusowa będzie ściągana.
Wobec rozsiewanych pogłosek, a nawei artykułów dziennikarskich, źe 

nic będzie pożyczki przymusowej, Ekspozytura Urzędu ropagandy Pożyczki 
Państwowej w Krakowie, jako organ Ministerstwa Skarbu, zawiadamia ludność, 
że pożyczka przymusowa będzu* Nagana, a tylko Ko misy a skarbowo-budże­
towa wprowadziła pewne zmia • nie usuną jednak istoty rzeczy. Zmiany
wprowadzone przez Komisyę s.. o budżetową są niewątpliwie korzystne 
dla ogółu ludności, zabezpieczają do pewnego stopnia dotychczasowe obcią­
żenia hipoteczne, je'dnak utrzymują w mocy charakter pożyczki przymusowej 
nawet pod pewnymi rygorami. Projekt Komisyi skarbowo-budżetowej przyj­
dzie niebawem pod obrady Sejmu, który ostatecznie całą sprawę załatwi, 
A zatem pożyczka przymusowa będzie bezwarunkowo ściągana, a ci obywa­
tele, którzy chcą być od niej wolui, najlepiej uczynią w swoim własnym inte­
resie, jeżeli w odpowiedniej wysokości podpiszą długoterminową pożyczkę 
państwową. Albowiem na podstawie ustawy z dnia 27 lutego br. ci obywa­
tele, którzy złożą w odpowiedniej wysokości dobrowolnie długoterminowa 
pożyczkę państwową, będą wolni od pożyczki przymusowej
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Dyrektor:
Wincenty Sikora.

J
ciele naszego społeczeństwa, by ożyły fabryki, 
ruszyły drogi, zatętniało w  całym  rozmachu na­
si fi życie społeczne.

Żeby to się stało, żeby na nas nie spadla nie- 
m niej zła, jak  polityczna, n iew ola gospodarcza, 
żebyśmy nie runęli w bezdno bankructwa, trze­
ba doprowadzić wydajność twórczych sił na­
rodu naszego do najwyższego stopnia'. Trzeba 
dać przede wszy stkiem ziemię chłopom, trzeba 
zabezpieczyć los rzeszom robotniczym i położyć 
tamę wyzyskowi — trzeba tak Polskę ustroić, 
by lud praeujęcy i chłopi, robotnicy i  in ieligen - 
cya by li zainteresowani bezpośrednio w  g-ospo- 
daic.zem życiu  ndszein, by złagodniała dzięki 
temu w alka pom iędzy pracę, a kapitałem , by 
praca miała prawo, a bezprawia i  p rzyw ile je  
przedwojenne poznikały. Trzeba, żeby warsztat 
pi-acy: ziem ia czy inny był kochany przez pra­
cowników . Do tego prowadzę szerokie, wielkie 
i  gruntowne reformy społeczne, czyli przem iany 
w  ustroju społecznym. W o jn y  się kończę, czas 
tych w ielk ich  reform  nastaje, zb liża się dzień 
naszego zupełnego odrodzenia.

Muszę być też uszanowanie swobody obywatel­
skie —  bo swoboda jest również potężnę dźwi­
gnię twórczości narodowej —  gospodarczej, m a­
ję  one ogromne znaczenie moralne.

Musi leż nasza dyplomacya tak na wschodzie, 
Jak i  w  innych stronach ułożyć znośniej nasze

stosunki m iędzynarodowe. M usimy sobie zasłu­
żyć w  oczach w ielu  narodów —  ludów na zau­
fan ie i poważanie, a  nawet na syinpatye, wię­
żąc te narody zo sobę współ nemi korzyściam i 
życia  i stosunków gospodarczych.

Musi ustać ujadanie na nas ze wszech stron, 
musi nastąpić to, czego m y dawno nie słyszy­
m y: słowo uznania od innych. B y je  zdobyć jed ­
nak, to przedewszystkiem  n ie należy n ikogo o 
n ie prosić, n ie należy żebrać, nie należy się po,- 
niżać, a należy Swoje własne siły wytężyć w  
pracy, należy na wszystkich połach dokazać 
w ielkich rzeczy organizacyjnych.

Za dni niew iele rozstrzygnie się los najdrogo- 
cenniejszej z iem i naszej śląska Górnego. N a ­
sza dyplom acya i  naród ca ły  w inny wszystko 
uczynić, co może tę z iem :ę do Po lsk i p rzyw ią ­
zać, do Po lsk i przyłączyć. Żadne o fia ry  dla tej 
sprawy nie są za małe.

Rozstrzygnie się też los W ilna. Mamy nadzie­
ję, że z chaosu, jaki tam  zapanował wyłoni się 
przecież uczciwe i  nie krzywdzęce nikogo roz 
więzanie.

W  tym  m om encie rodzenia się wielkich rze­
czy w  Polsce Zbiera się Rada Nacssiaa naszego 
stronnictwa. W iele ze spraw i prac na najbliż­
sze czasy należy obmyśleć i uchwalić. Wierzy­
my, że WTy Bracia Chłopi, że W y  Koledzy Dele­
gaci. przejęci wielkościę momentu przeiedziecia
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na te obrady bogaci w  pom ysły i plany, pełni 
gorącego uczucia podjęcia w ielkich prac i doko- 
n-an a w ielkich  czynów dla szczęśliwej P rzy­
szłości naszej Rzeczypospolitej Ludowej Pol3ki, 
dla szczęścia i dobrobytu Waszych dzieci i wnu­
ków, a chw ały i potęgi Ojozyćny i narodu, Pań ­
stwa naszego.

W idzę, jak W as jadąliczne szeregi, w idzę, jak 
radzicie u siebie, jak  myślicie.

Złączm y nasze m yśli w  jedno ognisko! —  
S tw órzm y to, by zakw iPy nareszcie kw iaty tam, 
kędy d y m ą  jeszcze zgliszcza, by zam iast jęku  
i  cmentarnych pieśni zajaśniało nad ziem ią na­
szą wesele.

W ytężm y wszystkie swe siły  do walki, do pra­
cy. Józef Sauojca.

Trza dzwony kupić...
Przyszedł zaborca, wróg, i  bez litości 
Dręczył mieszkańców, a w wojennym  szale
Zabiera! nawet i kościelne w ło ś c i -
Zabrał i  dzwony, dane bożej chwale.

A  dziś tak smutno —- pow iadają — w siole. 
Choć już wojenna odwtócona trwoga.
Chociaż po wrogach już się goją bole,
S m u tn o  nie wiedzą, kiedy chwalić Boga*
N ie  wiedzą, kiedy trza iść do kościoła.
Bo wieczna cisza od dzwonnicy płynie.
N aw et na. „A n io ł Pański” dzwon nie woła 
A n i oznajm ia o smutnej godzinie.

To też do ludu rzecze kapłan boży:
„Znoście pieniądze! — Kto na pług odłoży* 
N iech nie kupuje —  niechaj czoka rola;
K to  na nasienie, niech jeszcze nie sieje -— *  
Dzwony trza kupić —  laka Boża w ola ! 
Dzwony p iln iejsze!"

Oj, coś się źle dzieje,,,. 
Bo słychać, że lud boży z głodu ginie,
A  z braku ziarna pu3tką św ieci rola,
A  jęk  m odlitwy, jak dzwon w  niebo bije.

„D zw ony p iln iejsze —  taka Boża wola!*1 
—  Jeśli już taka Tw oja  wola. Boże,
Ja też do skarbu tego coś dołożę,
A le  Cię proszę, zrób tak dobry Panie,
Ż e  nim  n<* chwałę Tw ą  dzwon ten zajęczy, 
N iech w pierw  ogłosi n iewoli skonanie —  
Niewoli ducha, co ludek Tw ój dręczy;
N iech  w pierw  ogłosi, że ciemnoty siewcy 
P ierzch li na w ieczne gdzie odpoczywanie.

Potem  niech dzwoni, by się zeszli p iewcy 
I  Tobie dzięki zaśpiewali. Panie,
Że św iatło Praw dy wszędzie ludziom świeci, 
Ż e  w ięcej nędzy nie znają Tw e dzieci, 
ż e  wszystkich karm i obficie Tw a rola.„ 
Dzwony trza kupić —  taka Boża wola!

A. Bartosz z Baltim ore 
proboszczowi z Góry ropczyckjej poświęca).

Podwyższanie op! ii za-nau
Rżnd obecny coraz w ięcej daje dowodów, że 

dalek im i odeń są ideały luiov\e, jakkolw iek na 
czele jego stoi wzbogaco-ny chłop W incenty W i­
tos. Corazto większem u tryum fow i ludowładz- 
tw a towarzyszy zw yczajn ie corazto w iększe u- 
przystępianie .sturlyów naukowych jaknajszer­
szy ni warstwom społecznym. Każde też stronni­
ctwo ludowe za jedno z najważniejszych punk­
tów programu swojego stawiało: bezrlntna nau­
czania. Rząd W itosa idzie niestety w odwro­
tnym kierunku.

Oto Rada m inistrów uchwaliła następujące 
postanowienia w  sprawie opłat w  szkołach śre­
dnich:

1) Wsz5rstkie opłaty i taksy (a w ięc także tak3y 
egzamin.) stanowią od 1 października b. r„ do­
cinki państwa. (Bardzośm y ciekawi, ile m ilio ­
nów (?) da państwu ten dochód, przyp. red.);

2) Oplata za naukę (czesne) wynosić ma w fda- 
łopoisce i Kongresówce rocznie 3SD sńk. dla 4 
klas niższych, 680 mk. dla klas wyższych. W  za­
borze pruskim SCO mk, dla niższych i 1288 mk- 
dla wyższych klas;

3) Inne opłaty i taksy będą podniesione do 
wysokości odpowiadającej obecnym stosunkom 
po porozumieniu min. ośw iaty i min. skarbu.

Zwolnienia od opłat będą tesame co dotych­
czas.

Najbardziej w  tern dziwne to, że dla b. zaboru 
pruskiego naznaczono opłaty dla klas niższych 
więcej niż dwa tazy, a dla klas wyższych dwa 
razy wyższe jak w innych dzielnicach Polski. 
Dlaczego tak uchwalono!? Czyż to ma być dro­
ga do zjednoczenia się dzielnic Polski? Czyż to 
ma być droga do wychowania kadrów inteli- 
gencyi polskiej w  b. zab. pruskim, tak potrze­
bnych tamże dla szkolnictwa, adm inistracyi i 
przedsiębiorstw prywatnych wszelkich kale gó­
ry i? Czvż ciemnota i brak wykw alifikow anych  
ludzi uczoych doprowadzi nas do wydobycia 
się z pod przewagi możnych świata tego? Czvż 
dotrzym am y kroku potężnym, zorganizowanym  
i  św iatłym  we wszystkich kierunkach narodom, 
pogrążając się w  corazto większej ciemnocie?

Czein tlómaczyć sobie ło cofanie się wstecz?!
Brak podręczników szkolnych i ich drożyzna, 

drożyzna przyborów  szkolnych, zdziczenie i u- 
padok kultury i w iedzy wywołanej przez dłu­
goletnie wypadki wojenne, wyniszczenie do osta­
tka najbiedniejszych klas przez w ieloletn ią w o j­
nę i zastój gospodarczy — chyba dość wstrzy­
mują rozwój um ysłowy ludu naszego, chyba 
w  dość znacznym stopniu przeszkadzają dzie­
ciom chłopa i robotnika w  zdobyciu wykształ­
cenia średniego i  wyższego. Doliczm y koszta 
utrzym ania dzieci w  m ieście brak mieszkań 
to chvba aż nadto.

Rząd zaś zamast wystąpić z iinicyatywą pomo­
cy szkolnej, to sam zaczyna od podwyższania 
taks? N ie tędy droga do wolności i  dobrobytu 
Ludu, n ie tędy droga do potęgi i  świetności n a ­
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szego państwa nietylko pod względom  kultury, 
ale i pod względem  gospodarczym. W łaśn 'e u ®- 
spodarczym. To  z naciskiem  podnosimy. Narody 
ciemno padają ofiarą wyzysku m iędzynarodowe­
go i żyję. w ekonomicznej zależności, czyli n ie­
w o li gospodarczej u innych. Są to właśnie na­
rody biedne i nieszczęsne. Ciemnota i n iewola to 
d,\va główne źródła nędzy.

W ysoka ośw iata jest niezawodnem źródłem 
w ielk iego bogactwa i dobrobytu narodu,

I s a .

Wojna i pokój.
Sześć lat już minęło, jak naród polski krwa­

w i się i  g in ie  i dlatego z  radością w ita  koniec 
krwawych zapasów. B lisko pięć łat wojow ał 
nasz żołnierz pod rozkazam i austryaków, niem- 
ców i  moskali, pięć la t przelewał krew swoją, 
za trzech cesarzów, którzy nas sto pięćdziesiąt 
lat blisko ciem iężyli. Nasza szlachta i księża 
uczyli nas przez ten czas służyć obcym panom. 
Lud szedł i bił się za  naszych wrogów, bo księża 
i  biskupi m odlili się za powodzenie oręża na­
szych ciem ięzców. N ie liczn i patryoci polscy z 
Piłsudskim  na czele przew idyw ali, że ta krwawa 
wojna śwdatowa musi się skończyć pogromem 
naszych wrogów, że żołnierze polscy, którzy wał 
czyli pod' rozkazam i Hotzehdorfa, Hinderrmirga 
i M ikolajew icza dojdą do zbudowania państwa 
polskiego, wbrew naszym wrogom  i  wbrew ua- 
szym „ukochanym ;1 „przy jaciołom '1.

NARESZCIE PRZYSZEDŁ KRYZYS.
Austrya rozpadła się, N iem cy pobici skapitu­

lowali, Rosya popadła w  bolszew icki chaos, a 
na gruzach tych trzech mocarstw, na ziem i 
krw ią  naszych żołn ierzy zlanej powstało pań­
stwo polskie, powstała Rzeczpospolita Polska,

Tent jednak nie skończyła się dola naszego 
żołnierza, bo go jeszcze czekały długie boje z 
N iemcami, Czechami, Ukraińcami, Moskalami, 
a nareszcie Litwą.

TERAZ PRZYSZEDŁ CZAS N A  POKÓJ.
Długoletnią w ojną znękany naród będzie 

mógł nareszcie zażyć słodyczy pokoju. Oto je ­
szcze z czasów wojny św iatowej poburzone do­
m y nie są odbudowane. Do starych zgliszcz przy 
były nowe. Lud m ieszka często gorzej niż dawni 
cygani węgierscy. W artość naszego pieniądza 
spada, bo na calyrn świecie pokój, a u nas trw a­
ła dalej woj aa. W szystko, co ciężkie dla Ludu 
Sejm uchwalił, to się wykonuje, a co lepsze, to 
się zostawia na „późn ie j". Nam nożyło się roz­
m aitych urzędników potrzebnych i  n iepotrze­
bnych, a państwo nasze musi ich wszystkich u- 
trzym ać. Nam nożyło się na nieszczęście i  strat- 
pienie narodu tysiące paskarzy wojennych, któ­
rzy łupią skórę chłopską, lecz na pożyczkę 0 - 
drodzenia nie chcą n ic dać. Konfisku je się ko­
bietom po kwarcie masła, a paskamze śm ieją się 
*  tego 1 robią m iliony! Uchwaliło się reform ę

rolną, a  obszarnicy kpią sobie z tego i  grunta 
z wolnej ręki parcelują po 20—30 tysięcy marek 
za inorg, a mówią, że m ają pozwolenie Urzędu 
Ziem skiego, Ilząd nasz przy pomocy m inister­
stw a wyznań i ośw iaty m a zam iar płace dla 
księży dać narówni z najwyższym? p rąd n ik a * 
mi,

TEGO JUŻ ZADUŻOł
Chcieliśmy, dążyliśm y, w alczyliśm y o pokój, 

bo ten nam um ożliw i zaprowadzenie tych sto 
sunków, by pasożyty n ie w yzysk iw ały  ludu, 
k tóry w oju je o naszą wolność, żeby w ładze na­
sze w ykonyw ały te ustawy, które są korzystne 
dla ludu, a^eby zabezpieczyć przyszłość rze- 
seom żołnierzy-bohaterów, walczących o Polskę. 
Musi być wykonaną refoijoa rolna, ażeby za­
bezpieczyć Istnienie inwalidom, wdowom, i  &ie» 
rotom po poległych. Czas rozdzielić ziem ię po­
m iędzy rzesze biednych chłopów. Trzeba zabez­
pieczyć sobie Śląsk Górny i  dostęp do morza 
przez Gdańsk.

Czas z wojną skończyć, czas przecie u nas w 
domu porządek z iob ić ! Jć/.el Bochenek.

Co to ma znaczyć?
Interpelacya posła dr Putka do p. ministra skar­
bu w  sprawie skompletowania aktów, dotyczą­
cych ustalenia strat wojennych w  Małopalsc®, 
wniesiona na posiedzeniu Sejmu. 24 września br.

Z powiatowych kom isyi szacunkowych docho­
dzą do posłów zażalenia, iż nie otrzym ują one od 
w ładz adm inistracyjnych kompletnych aktów 
dotyczących odszkodowań wojennych.

W  szczególności ga licy jsk ie Nam iestnictwo z  
aktów, które nadesłał kom isaryat Głównego 
Urzędu. L ikw idacyjnego d la  Małopolski, usunęło 
wszystkie te referaty, które odnoszą się do za ­
liczek, jakie Austrya za pośrednictwem sekcył 
bankowej Kraj. Urzędu Odbudowy G alicyi w y ­
płaciła za uskutecznione świadczenia wojenne. 
Zaliczki tc wypłaciła Austrya przeważnie prote­
gowanym obszarnikom, a nadto korzystali z nich 
ob fic i; niektórzy pasło wia galicyjscy do anstrya. 
ckiej Rady państwa. B yły  one form ą łapówek, 
to też galicyjsk ie Nam iestnictwo akta dotyczące 
zaliczek skrupulatnie uchylało z  przed oczu opi­
nii. publicznej. I  obecnie, trzym ając się dawnego 
systemu, Nam iestnictwo n ie w ydało  organom 
Głównego Urzędu Likw idacyjnego ani re fera  
tów- dotyczących zaliczek, ani też t  aw. księgi 
zastrzeżeń, w  której zapisano przyznane i wy­
płacone zaliczki, w idocznie w  obaiwie, aby społe­
czeństwo n ie dow iedziało się, Re, kto i za co po­
brał pieniędzy z  austryackiego skarbu p&ustwa

W  tym stanie rzeczy zapytuję p. ministra, czy, 
mu wiadome jest postępowanie galicyjskiego 
Namiestnictwa i co zamierza uczynić, aby z regl 
stratury tegoż Namiestnictwa wydobyć akta i  
księgi dotyczące zaliczek, wypłaconych na po­
czet odszkodowań wojennych?
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W torkowo posiedzeiite Sejmu 5 b. m. po refe 
racie o ^spółdzieln iach  i po odsłaniu ustawy o 
tym  przedm iocie do kom isyi, poświęcone było 
dalszej roąprawie nad konstytucyą. Całe posie­
dzenie zajął par. 36 ustawy konstytucyjnej. P a ­
ragra f ten m ów i o składzie senatu, w prow adza­
jąc now y akt przyw ileju . Im ieniem  naszego klu­
bu przem awał w  tej sprawie poseł Serb. Oświad­
czył on się za skreśleniem całego artykułu. M ów ­
ca w yrażając opinią naszego społeczeństwa i 
powołując się na liczne petycye otrzym ywane od 
ludności w iejskiej, tudzież na tłumne wiece m a­
n ifestacyjne urządzane w  całej Polsce, opowie­
dział się przeciw  senatowi wogóle. W prowadze­
nie senatu jest równoznaczne z zamachem na 
w ładzę ludu —  jestr utworzeniem  nowej placów­
ki p rzyw ile jów  dla. obszarników, biskupów i  u- 
rzęctnikOw- M ówca udowadniał, że powstanie se­
natu byłoby stworzeniem  zapory w »rozw oju  de­
m okratycznych form  społecznych w  Polsce. P a ­
nowie senatorowie m usieliby pobierać wysokie 
pensye, co podniosłoby niesłychanie wydatki wr 
budżecie państwowym, a tern samem wyrosłyby 
ciężary podatkowe, pod którym i chłop polski już 
dziś ledw ie dysze.

N a  posiedzeniu w e czwartek 7 b m. i w  pią­
tek 8 b. je. prowadzono dyskusyę nad sprawo­
zdaniem prezydenta W itosa. Dyskuya ta była 
dość zabawna, bo endecy w yprow adzili przeciw  
rządowi W itosa  działa najcięższego kalibru, za­
pom inając w idocznie o tem, że przecież w  skład 
dzisiejszego rządu weszło najw ięcej ludzi z ich 
obozu- M in istrow ie Grabski. Kucharski, Now o­
dworski, Ś liw iński, ks. Sapieha i  Skulski repre­

zentują ich stronnictwa.
W szelk ie tedy zio przez rząd ten popełnione, 

czy to b£dą masowe rozstrzeliwania synów 
chłopskich, czy to nadużycia obywateli, rew izye 
chłopskich, czy to nadużycia starostów, bezpod­
stawne aresztowania niew innych obywateli, ro- 
w izye itp. niefylko spada na p. W itosa i tych m i­
nistrów', którzy należą do jego obozu, ale także i 
to w  pierwszym rzędzie na m inistrów  endeków. 
Za nieudolne sprawowanie rządów odpowie­
dzialność bierze cały rząd, a nie n iektórzy tylko 
m inistrowie.

N a najbliższem posiedzeniu Sejmu, które się 
odbędzie l l  b. m., im ieniem  klubu naszego za­
bierze głos w tej sprawie prezes Stasiński.

# *
*

Poseł dr Patek wniósł następujące interpela- 
cye: do m inistra spraw wojskowych w  sprawie 
w ypłaty emerytur członkom byłego bcśniacko- 
hercegowińskiego korpusu żandarmeryi, do m i 
n istra rolnictwa w  sprawie dostarczenia żyta 
dla powiatu wadowickiego, do m in istra spraw 
wojskowych wr sprawie fatalnych stosunków 
kwaterunkowych i aprowazacyjnych w 2 pułku 
wojsk kolejowych w  Modlinie, wreszcie do pre­
zesa Głównego Urzędu Ziem skiego i ministra 
b dzielnicy pruskiej w  sprawie utrudnień czy­
nionych przez urząd osadniczy w Poznaniu przy 
nabywaniu gospodarstw w Poznańskiem, oraz 
w sprawie zachowania się władz na Pomorzu w 
stosunku do przybyszów z Małopolski. — Poseł 
Stapiński skierował zapytanie do ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie wyboró gmin 
nycli w  K lim kówce paw. Sanok unieważnionych 
na interweneyę m iejscowej obszarniczłri.

Niepoprawni staruszkowie.
N ie  chcę ubliżać starcom i siw iśnie włosów — 

mam dla nich cześć najw iększą — lecz nie m o­
ja  wina, że w ięcej nadziei przyw iązywać należy 
do nowcaialodzonego dziecka, niż do zgrzybia­
łego staruszka. Dziecko bowiem, to nowo p o ­
wstające życie, przed niem  rozwój i  rozkw it —• 
a przed starcem śmierć i rozkład, czyli zagłada. 
Dlatego nam, młodemu państwu polskiemu, 
niech będzie błogosławionem wschodzące słoń­
ce. Pozwólm y, by staae gw jazdy zgasły w  j utrz- 
njanych blaskach naszego nowro-narodzonego 
dnia. ..

N ie  tak to jednak łatwo „zgasnąć1*. W ałczą 
też z  m łodym i prądam i stare przeżytki i nara­
żają społeczeństwo na niepotrzebne straty i ude- | 
potrzebne zupełnie wstrząśnienia. A  jednak sta- j 
re gw iazdy, tak dobre i  talk piękne w  mrokach 
nocy, skoro słońce wschodzi, skoro dzień nasta­
je  —  gasnąć muszą.

Staruszkowie nasi, ekonomiści polscy uczeni 
l domorośli od dwu lat „popraw ia ją11 walutę poi 
ską. Skutki tego takie, że zeszłego roku np. 1 do­
lar kooatował u nas około 10 kor, austr. nje-

stemplowanyeh, a n iecn ie kosztuje 260 do 280 
marek polskich, chociaż nasz skarb i m inister­
stwo skar-bu uznały, że za niestemplowaną ko­
ronę austr. należy obywatelom Polsk i przy za- 
rządzonej wym ianie zapłacić po 70 feniigów poi. 
Równolegle z tem ceny zboża i manufaktury pod 
skoczyły w  przeciągu roku m niej w ięcej pięcio­
krotnie, czyli o 500 procent. Dlaczego tak się 
dzieje? Bo skarbem naszym opiekują się kon­
serwatyści, ludzie, w yznający stare zasady go­
spodarcze, ludzie n iezdoln i dostosować się do 
nowych warunków, jak ie  w ytw orzyła  światowa 
wojcia, ludzie niewolniczo trzym ający się sta­
rych zasad gospodarczych j  starych metod. Do­
wodem na to niech będzie chociażby zapow ia­
dana tylokrotn ie przymusowa pożyczka pań­
stwowa, jeden z  mocnych środków skarbowych, 
zapowiadana, zarządzona nawet, a cofana — bo 
ona tnie znajduje się w ramach systemu kapita­
listycznego i w  obrębie ciasnego i  płytko rozu­
m ianego interesu rozm aitego typu kapitallstów- 
konserwatystów. Skutek tego? Brak w  kasach 
państwa pieniędzy i zubożenie kraju, straszone 
bowiem nieustannie przez zapowiedź przym u­
sowej pożyczki (i to na bardzo ciężkich warun­
kach), kapitały uciekają zagranicę, a wskutek
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(Tego brak ich na przemysłowe, górnicze itp. in- 
westycye i przedsiębiorstwa,

Diaczego zaś tak niedorzecznie postępują 
ludzie, m ający za obowiązek z najw iększą 
troskliwością dbać o ściągnięcie kapitałów  i za­
przątn ięcie  ich do krajowej prodnkcyi? Nie dla- 
teiro, żeby z natury byli źli — oni. pogrążeni no 
uszy w starych dokhynach, starych —  więc na 
dzisiejsze czasy szkodliwych, oni, chorzy na 
przedwojenną manię, uganiają za m ajakam i, 
których istota rzeczowa dawno umarła.

Uczą nas też ci staruszkowie, że marka na­
sza dlatego źle stoi, bo „niema podkładu złota". 
Są zaś u nas ludzie nawet bardzo poważni, któ­
rzy w ierzą w to głupstwo. N ie chcą oni widzieć, 
co dnia bijących w  oczy prawd, przeczących w  
całości temu staremu poglądowi. Trudzą się też 
rozm aici „b iedn i" doprawdy ludzie, żebrzą o 
„z ło to " dla państwa, a ty/nczasem im  w ięcej tej 
żebraniny, tern m arka polska hardziej spala . 
„Z ło ty  podkład" bowiem, to przedwojenny prze­
sąd, to majak. Trud ich całkiem jest n iepotrze­
bny. Złota w dostatecznej m ierze w stosunku do 
wypuszczonych banknotów ma może najmniej 
Francya, a 1 frank franc. kosztuje naszych 18 
i  pół marki. An i Niemcy, ani Anglia, ani Szwaj- 
ca iya, ani nawet Am eryka nie m ają w  złocie 
dwu trzecich części sumy ogólnej wypuszczonych 
benknotów, a skornby społeczeństwa wym ien io­
nych państw urządziły „run " na państwowe ka- 
ey swoje, toby one tak sam o okazały się w  n ie­
długim  czasie bez złota, a góry papierowych 
banknotów', dla których zabrakłoby „złotego po­
k ryc ia " spiętrzyłyby się koło banitów państwa 
u nich nie mniejsze, jak u nas.

P ien iądz papierowy, banknot —  to weksel 
państwa. Najw iększym  jego walorem, to podpi­
sy zastępujących państwo członków rządu. Czy 
zaś w ierzycielow i, mającemu weksle, nie wszy­
stko jedno, czy dłużnik ma wr kieszeni gotówkę, 
czy też ma on na własność dom lub grunt? W ie ­
rzyciel zwyczajn ie patrzy się, czy dłużnik ma 
jak iko lw iek  m ajątek, patrzy na jego hipotekę, 
a nie na gotówkę —  gotówka bowiem  bardzo 
łatwo może uciec. W  przenośni dla stosunków 
walutowych, przy papierowych pieniądzach go­
tówką jest wbłśnle ta suma sztab złotych, która 
pow inna być w  piwnicach państwowych ban­
ków, a. które nie zawsze muszą być w  dostate­
cznej ilości — tj. równej wypuszczonym bankno­
tom, zasada nawet m ówi, że powinno być dw ie 
trzecie części. Co zaś jest pewniejsze, co mocniej 
6-ze, co bardziej r,je zruszczalne, co m niej prze­
nośne i płynne: sztaby złota (warte chociażby 
parę miliardówy, leżące bn7produkcyjnie w  p i­
wnicach, czy toż 'ca ły  narodowy majątek w  zie­
mi, lasach,, m inerałach, fabrykach, kopalniach, 
rozm aitych urządzeniach i budowla-ch, a nawet 
w  ludziach, w/wartości twórczej ich pracy. P rze­
cież to wszystko jest wartością bez porówna­
n ia  w iększą, njż parę sztab złotych —  które „być 
pow inny". T a  przy tom suma dóbr, ten majątek 
wzrsfića przytem  z dnia na dzień, on się z dniem 
każdym powiększa o sumę ludzkiej pracy doko­
nanej! Gwarancjią m tem  bezspornie niepouów-
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nanie lepszą i pew niejszą dla w alu ty (papiero­
wej czy m etalow ej) jest majątek narodowy. —< 
Zdaje się też nam, że na le j gw arancyi i  na! 
umowach m iędzynarodowych będą w  przyszło­
ści opade waluty.

Zapom inają zato ci panowie o tern, że naj- 
glówniejszem  źró-ojem spadania m arki to jost 
wojna, że drugiem  lakiem  źródłem to jest w y­
wóz surowców, zam iast fabrykatów, że trzeciem  
źródłem jest stosowanie w produkcyi prze-sta. 
rzałych metod i n iewyzyskanie należyte tanich! 
sił motorycznych, a czwartem w ielk iem  źródłem 
złe traktaty handlowe i siana, naw'et urzędowo 
gospodarcza panika. Niech tytko np. przedsię­
biorca zacznie rozpowiadać, że on źle stoi, a mo­
że być pewny bankructwa. To każdy w ie i uzna­
je. N iestety o tern w ielokrotnie rozm aici nasi 
„zbaw cy" i „podnosiciele" m arki zapominają. 
Niestety zbyt wielu uważa niedorzeczne ekspe­
rymenty za drogę do naprawy stosunków. Droga 
zaś stoi otworem . Potrzeba tylko w  gospodar­
stw ie krajowem  postępować jak gospodarz, nie 
zaś jak początkujący studei

Koniec wojny, uruchom ienie przemysłu, przy­
łączenie do Po lsk i Górnego Śląska, przeprowa­
dzenie szerokich reform  społeczno-gospodar­
czych, traktaty gospodarcze ze Wschodem i pań 
stwam i nam gospodarczo przychylncm i (tych 
jest dość —  tylko m y ich znać nie chcemy, n ie­
w iadom o dlaczego), szybkie przeprowadzenie u* 
zdrow ien ia naszych środków transportowych, 
energiczna budowra zakładów i urządzeń celem  
wyzyskania sił: wodno-elektrycznej w  Karpa­
tach i ziemno-gazowych wzmoże nasza zasoby 
materyalne, naszą zamożność, nasze bogactwa 
ruchome i podniesie samo przez się, naturalnie 
kurs naszej m arki tak dalece, że staniemy, je ­
śli nie na równi, to w yżej od waluty niejednego 
nawet dziś uprzyw ilejow anego przez moc zw y­
czaju i pomyślną konjunkturę państwa. Musi­
my stworzyć konjunkturę dla na,3 przychylną, 
a przemódz, pokonać „przy jacie lsk ie " utrącanie 
naszej waluty. Żebranie zaś nic nam nie pomoże.

Stanisław Klimek,

150 milionów marek polskich
dla wschodnia] Małopolski.

Pada m inistrów  uchwaliła doraźną pomoc dla 
mieszkańców wschodniej Małopolski, a to zaró- 
wrno celem uruchom ienia ro in iclw a przez do­
starczenie ziarna na zasiew i narzędzi rolni­
czych jak  i zaopatrzenie ludności w7e wszelkie 
potrzebne artykuły, jak sól, nafta, opał i t. <L 
Pada ministrów' przeznaczyła ta. te cele 150 m i­
lionów  marek. Również zostały \vt,. \ne odpo­
wiednie zarządzenia um ożliw iające powrót lud­
ności ewakuowanej do pow iatów  wschodnich. 
D la części polskiej zniszczonej przez wojnę wy­
dane będą osobne postanowienia agrówizacyjna. 
W  uchwałach tych pwzględnil rząd szkolnictwo 
i reaktywowanie szpitali.

I 1
„PRZYJACIEL, I»UDU*
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Podpisyw ani długoterminowej pożyszkl pań­
stwowej z  r. 1920 zostało przedłużone do 31. paź­
dziernika 19 23.

Pożyczka długoterminowa uwalnia w odpo­
wiednim stopniu od pożyczki przymusowej.

Dyrektor: Wincenty Sikora.

Z TARNOW A. Zachodziliśm y w  głowę, co to 
jest z tym  naszym Urzędem  ziemskim. A tu ro­
zeszła się pogeiska, że Urząd ziemski zjechał 
wprawdzie do Tam ow a  po to, aby reform ę a- 
grarną przeprowadzać, ale nie m ógł znaieść po­
m ieszczenia na biura i  wyjechał. Nam trudno 
w  to uwierzyć, bo w iem y, że w  budynku staro­
stwa m iejsce na biuro jest. P. starosta, nie musi 
zajm ować 10 pokoi, wystarczy mu chyba poło­
wa. W  zw iązku z odciąganiem  rządowej parce'- 
tacyi w ielk ich  m ajątków  jest-pogłoska, że cichu­
teńko tw orzy się tu konsorcjum , skupujące m a­
jątku aby potem odsprzedawać chłopom j zara­
biać na tem. .

Coś w tem jest, że tak powoli realizu je się 
ustawa rolna. Z. J.

L IM ANO W A, Klęska nieurodzajów na Podha­
lu. W skutek w ilgotnej jesieni, a zbyt mroźnej 
zim y żyta u nas w yg inęły  do tego stopnia, ze 
ro ln icy na zasiew nie namłócili. Pszenica wsku­
tek deszczów przeważnie zaśm ieciła aię, a  częścią 
przyschła tak, że kopa nio zawsze pół korca da­
je. Cała nadzieja rolnik-a jest w  ziemniakach, 
które gniją.

Tym czasem  starostwo nasze rozłożyło kontyn­
gent dostawy zboża na lud znacznie przewyż­
szający częśoiową ilość zebranego zboża — któ­
rego  dostawę zagroziło znaczną karą. Rekurs 
jest utrudniony, gdyż żąda się kaucyi — lud­
ność wobec tego stoi bezradna.

Aby przyjść z pomocą tej biednej podgórskiej 
ludności wojną znękanej, upraszaip tą drogą 
w ładze o zmniejszenie kontyngentu odstawić się 
mającego zboża przez ro ln ików  i  o nadesłanie 
kilku w agonów  na zasiew. Otrzymana dziś ilość 
jfest niewystarczającą. E. Czaja

prezes pów. rady lud

SKOŁYSZYN, po w. Jasio. Dzierżawcy gruntów 
i  obszaru dworskiego w  Skołyszynie udają się 
tą drogą o pomoc do posłów naszych, a szcze­
gólnie posła Madeja, żeby nas w ziął w  obronę, 
O lą p. D ydyń sii przyjechał w miesiącu lipcu do 
Skołyszyna, zw ołał wszystkich dzierżawców  i 
ogłosił .warunki dzierżawy, a to, że się będzie 
płacić w  r. 1921 czynszu tyle, co będzie Wynosić 
maksymalna cena 25 kg. żyta. M ia ły  być kon- 
> rakta i  m ieliśm y to dostać od niego na piśmie. 
A tymczasem stało się inaczej, bo oto on rozesłał 
wezwanie do gm in: Przysieki, Kumona, S ied li­
ska, Sławęcin i Skołyszyn, byśmy się wszyscy 
dzierżawcy gruntu p. Julii Czyszezancwej ja ­
w ili w  Jaśle i zażądał on od każdego dzierżawcy 
po 275 mk. % 1 m orga czynszu. W iem y przecie, 
że po cenie m aksym alnej kosztuje 25 kg. żyta 
175 mk., a nie 275 mk. ISO podpisów.

Przyp. Red. Najtąpiej, żeby obszar dworski 
Skołyszyn jako źle zagospodarowany rozparce­
low ał Okręg. Urząd Ziem ski pom iędzy dotych­
czasowych dzierżawców i małorolnych a oko li­
cznych gmin. Tak byłby spokój i  porządek. Tego 
też domaga się ustawa o wykonaniu reform y 
rolnej z 15 lipca 1320 r. A rt. 1 ust. 1.

N IW ISK A , po w. Kolbuszowa. Nasz pah Uupka 
sprzedał już jeden fofwark po 8500 marek morga 
i 12 tys. marek m orga łąki. O serwitutach to 
cicho. Oby się tu n ie stała w ie lka  ludzka krzyw ­
da. Za dzierżawę to sobie każe p. Hupka robić 
30 dni z. 1 morga, albo płacić 6 dolarów. Marek 
to mu n ie trza. T a k a  to bieda. Co robi ten nasz 
Oicręgowy Urząd Ziem ski? W l. Depą,

Przyp. Red. W  Krakow ie prezesem Okr. Urzę­
du Ziem skiego jest dr Łąck i i do niego należy 
przeprowadzenie zupełnej parcelacyi obszaru 
dworskiego ». Dupki, spodnie z  ustawą S 15 lipca
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„o  wykonaniu reform y ro ln e j" A r t  1 ustęp 2 
(dobra samowolnie parcelowane)). To  jest jego  
obowiązkiem , bo tale krzywdom  byłby położony 
koniec. N ie w iemy, co o tern myśli prem ier W i­
tos. Piastowcy chyba z urzędu obszarników pro­
tegować nie będą. A może... Zobaczymy.

KOMBORNIA, powiat Krosno. Do Braci Roda­
ków  z Kom  borni zam ieszkałych w  Ameryce. 
W  roku 1914 przez działania wojenne została 
spalona nasza szkoła ludowa, wskutek czego po­
zbawiono dzieci nasze możności zdobycia tak 
potrzebnej w życiu nauki. Aby chociaż częścio­
w o złemu zaradzić, Rada szkolna m iejscowa 
w ynajęła  na fen cel salę w domu parafialnym .
Stan taki jednak długo trwać nie może. Kraj 
wyniszczony wojną nie inoże pospieszyć z po­
mocą finansową. Rąk opuszczać nam nie wolno, 
bo w ślad za ciemnotą idzie niewola. Musimy 
bezwarunkowo przystąpić do budowy nowej 
szkoły. W  tej krytycznej chwili zwracam y się do 
wszystkich naszych Braci Rodaków z gorącą 
prośbą o przybycie nam z pomocą. Im iona W a­
sze głęboko w yry ją  się w serc icli tych, którzy 
z dobrodziejstwa szkoły korzystać będą. Zebrane 
składki prosim y odsyłać na ręce przewodniczą­

cego Rady szkolnej m iejscowej w Kom bom i. —• 
Pozdrow ien ia  dla wszystkich KombornianóW. 
Przewodniczący Rady szkolnej m iejscowej 
w  K om bom i Izydor Mcrmon.

STRYJ. W  czasie bytności prem iera W itosa  
w Stryju  (wsch. Małopolska) przybyła doń depu- 
tacya obszarników naszego powiatu. N a czele 
tej deputacyi stał pan baron Brunicki. Ongiś, za 
czasów austryackich, w itał on zawsze upierożo- 
nych dygn itarzy habsburskich w  kontuszu I  
przy karabeli — obecnie zjaw ił się w  m izernym  
codziennym stroju (słom kowym  kapeluszu, zda­
je się podartym ) i donośnym głosem i nędznym 
strojem demonstrował biedę obszamiczą, bła­
gając o litość i pomoc. Przypadek zrzędził, że 
obszarnicy powiatu naszego małe tylko szkody 
ponieśli podczas pobytu bolszewików, ci bowiem 
nieznaczną watahą zapędziwszy się w  okolicą 
S tryja  i krótko bawiąc, nie w iele zdołali upro­
wadzić. N ie przeszkadza to jednakże, by „cech 
obszarniczy'* i  ten moment do „konjunktury'* 
w liczy ł i przy oddaniu kontyngentu jakoteż ce­
nach za produkty, pobytu bolszew ików nie sta­
ra ł się wykorzystać.

Z AMERYKI.
IJBKiiMńifSaiL

CHICAGO, ILL . Pa raz pierwszy w  historyi 
Polon ii, zam ieszkałej w  Chicago, odbyła się 22 
sierpnia wspaniała manifcstacy w  sprawie pol­
skiej. Na wezwanie w  tym  kierunku Centralne­
go Kom itetu Am erykańskiego dla obrony P o l­
ski. złożonego z 18 najw iększych polskich orga- 
n izacyi staw ili się do szeregów wszyscy po pol­
sku m yślący i czujący. Jako punkt zborny 
Elużył w  Haym arket Place. Z północno-zachodn. 
strony miasta otw ierała pochód, żc tak powiem, 
dyw izya  robotnicza, unioniści, m etalowcy i in­
ni. a za n im i szły polskie towarzystwa świeckie 
i parafialne. Przed drugą godziną popołudniu 
praw ie wszystkie dzielnico polskie przybyły. 
W ie lk ą  przestrzeń placu Haym arket za jęły ty­
sięczne tłumy polskie, ponad którem i wznosił 
się las polskich i amerykańskich sztandarów i 
tablice z napisami. O godz, 2 popołudniu pochód 
ruszył. Na czele pochodu szli członkowie Contr. 
Am . Kom itetu obr. Polski, zatem prezes Z. N. P. 
Żychliński, prezes K. K. W . Żurawski, przc-dst. 
socyaijstów  Piotrowski, przedstawiciel ludow­
ców  P. a y za cli er, przedstawiciel pot. Ur>U K w ie­
ciński. prezeska Zw. Po lek  N ap ic ia l - a, i obaj 
radcy m iejscy z  dzielnicy polskiej: Kun z i Adam ­
kiew icz. Poza tym  C. K. Am. szli w  narodowych 
kostyumach mężczyźni i kobiety, a głównie 
dzieci. Za n im i zarządy polskich orgarJzacyi-. 
Po tern kroczyły poważnie oddziały byłych żoł­
nierzy Po laków  w arm ii amerykańskiej, wetera­

nów św iatowej wojny. Za n im i szli zdem obili­
zowani żołn ierze-IIallerczycy i wysłużeni żoł­
nierze już w  ubraniach cywilnych. Za lą  dyw i- 
zyą żołnierz}', szła dyw izya  robotnicza — na 
czele naturalnie polscy maszyniści. Za lą dywi- 
zyą były w  pochodzie poszczególne dzielnice i 
parafie polskie. P rzyby li i goście — n. p. z  odle­
głego Pullman, przybyło sporo polskich robotni­
ków  ze sztadarami i napisami. Szły też na swo- 
jem  miejscu i zrzeszenia przemysłowe i handlo­
we, stowarzyszenia poł. mechaników, a następ­
nie PalaŁine z bardzo dobrymi napisami. Pochód, 
zam ykały setki automobilów, przybranych w  pol­
skie i am erykańskie barwy. Te wędrujące rzesze 
narodu dotarły do teatru Auditorium , ul. Con- 
gres i przyległych M ichigan i Wabasch, gdzie 
rozpoczęły się wiece.

W  wiecach 1 pochodzie wzięło udział z górą 
ICO tysięcy ludzi.

Zgrom adzenie rc jpocząl sekr. Kom, Antoni 
Czarnecki. Przewodniczył obradom Jarocki, se­
kretarzom był Drzymała. P rzem aw iali Frank 
Jchnsten, arcybiskup Mu n doi sin. petem Cap. 
trer i H arry Olson. Z m ówców polskich by li; 
Życb.iński, Żurawski, Piotrowski, Srwajkart, 
Napjeralska, Krukowski, a nareszcie im ieniem  
ludowców Stan. Rnyzacher. W  pięknem przemó­
w i en ;u nakreślił on najbliższe zadania pracy dia 
Polski, a v,skazując na grożące narn niebezpie­
czeństwa. zachęcał do wytrwałości. W iec  w Au- 
d iforyum  skończył 3;ę o godz. C powzięciem  ra- 
aolucyi w zyw ającej do obrony Polski, odśpiewa­
niem nar, hymnu polskiego i  subskrybowaniem
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polskiej pożyczki. Do olbrzym iego zgrom adzenia 
pod golem  niebem, któremu przewodniczył ob. 
Adam kiew icz, przem aw iali: ob. Rayzacher, I r ­
landczyk ks. Landy, tow. Zygm . Piotrowski, p. 
Napieralska i S. Krukowski,

Zgrom adzenia wypadły imponująco. W  lożach, 
obok przedstawicieli organizacyi polskich, za­
siadł gen. konsul polski w  Chicago Zygm unt 
Now ick i z rodziną i całym sztabem konsulatu, 
k ilka lóż zajętych było przez radnych m iasta 
Chicago i urzędników miejskich. W śród ucze­
stników zauważyliśm y też w ielk iego pisarza na­
szego i bojownika o wolność ob. W acław a Sie­
roszewskiego. Ludowcy.

(Odezwa z „Kuryera Narodowego11).

W ychodźtw o polskie w  Stanach Zjednoczo­
nych zgrom adziło m ilionowe m ajątki w swych 
gruntach i zabudowaniach parafialnych. Każdy 
polski kościół, każda szkoła parafialna, każda 
polska plebania, każdy polski klasztor i inne 
zabudowania, zostały postawione za g o s z  pol­
ski wyłącznic. Pow inna to być własność czysto 
polska, którą polskie społeczeństwo powinno 
się zupełnie swobodnie rozporządzać.

Stworzyliśm y przy naszych „polskich”  kościo­
łach, plebaniach, szkołach itp., prawdziwy skarb 
em igrantów polskich w Ameryce obliczony na 
40,000.000 dolarów! (czy li 10 tys. 400 m ilionów  
m arek —  przyp. Red.). A le pod przewodnictwem 
kleru polsko-amerykańskiego oddaliśmy całko­
w itą  kontrolę nad łvrn naszym m ajątkiem  — 
biskupom Niemcom i A jryszom !

I teraz, gdy Polska woła od nas pomocy, idzie­
m y od domu do domu, zbieram y csnly i dolary, 
bo n ic wolno nam ruszyć naszych własnych m i­
lionów, które w  łapy obce tak niebacznie we­
pchnęliśmy.

Lud polski w  Am eryce niech się zbudzi; niech 
patrzy, niech rozm yśla nad swoim losem. N ie­
chaj otw iera oczy na to, w  jak ie j sieci się zna­
lazł, aby w' niej jeszcze bardziej się nie pogrą­
żał. Bo ci, którzy zabrali ludow i ^ kieszeni wo- 
srek złota, już zaczynają wyciągać chciwą łapę 
po jego  język polski, po jego duszę polską, po je ­
go ojcowiznę.

Fostanówm y tedy mocno, iż
„N ie  dam y już w ięcej wrogom naszym ani 

złamanego grosza, nie będziem y paśli polskim  
groszem żadnycn cyw ilów , ani infułatów zagra­
nicznych, a zwłaszcza niem ieckich, ale dawać 
Zaczniemy i dawać zawsze będziem y na to tyt­
ko, co praw dziw ie polskie, co do Polsk i należy, 
co do ludu polskiego bezsprzecznie zawsze n a ­
leżeć będzie, co dla dobra Polsk i i dla dobra lu ­
du polskiego zawsze służyć będzie."

Z  tą przysięgą na ustach kupujm y jak naj­
w ięcej bandów Pol3kiej Pożyczki Państwowej.

W  SPR AW IE  PRZESYŁEK  P IE N IĘ Ż N I o ;
z Am eryki był p. Staniński u nowego dyrektor- 
Polskiej Kraj. Kasy Pożyczkowej w W arszawie, 
dra Steczkowskiego, z  zażaleniem, że przesyłki 
ciągle jeszcze opóźniają, się nadmiernie i wsku­
tek tego przesyłający tracą dużo na kursie i na 
procentach, a ponadto rodziny posyłających na­
rażone są na rozdczne straty i przykrości. — 
Dr Steczkowski przyznał, że były i są liczne nie­
porządki z w iny P. K. K. P., ale zarazem oznaj­
m ił, że w'ydał różne nowe rozporządzenia, które 
muszą złemu zapobiedz.

Stw ierdziliśm y, żn i Pocztow a Kasa Oszczę­
dności ponosi znaczną część w iny za opóźnie­
nia.

NO W Ą PCŻYCZŁ.E zam ierza rząd polski za­
ciągnąć u Rodaków, przebywających w Am ery­
ce. Będzie to pożyczka w dolarach, ale z obo­
wiązkiem zapłaty w Polsce w monecie polskiej, 
po kursie dziennym, i prawdopodobnie na 9 i pól 
procer.it. Pożyczka będzie królkoto m inowa, 6 
i S-letnia. Jednem stawem, ta pożyczka ma być 
bardzo korzystna i dogodna, dlatego już teraz- 
zwracamy na nią uwagę) 7am iast do banków 
w- Polsce posyłać najkorzystniej będzie dia przy­
jaciół, złożyć oszczędności na tę nową pożyczkę 
tam w Ameryce, a za powrotem tu w Polsce o- 
trzyma się polską monetę. Dokładne warunki 
podamy po ustaleniu sprawy.

CHICAGO, IL L . Życzę jak najlepszego powo­
dzenia i rozwoju „P rzy jac ie low i Ludu", oraz 
działaczom ludowym, walczącym  o postęp pod 
sztandarem ludowym, lym , którzy dążą do w ięk­
szego św iatła i lepszego Jutra. P iszę światła, 
>eez nic myślę o tom św ietle z Rzymu, które p. 
1’rąmpczyński zaświecił. Jemu leż ia donoszę, 
żeby w iedział, iż tli. na ziem i W ashingtona my 
!u są nieraz wyśm iewani od w ielu cyw ilizow a­
nych ludzi, że len i ów W ioch  (Talian) drw i so­
bie nieraz z tego i poniża to, co m y mamy za 
powagę, a skoro Polak przechodzi ulicą, często 
dają się słyszeć słowa „polska świeczka". Mamy 
(o w nagrodę za to, że za dużo tych świeczek 
świecimy, arcydtiżo.

Jan ©telalŁ.
dawny czytelnik z W adowickiego.

DANIELSON, CONN. „P rzy jac ie l Ludu" znaj­
duje u nas coraz w ięcej zwolenników, dzielnie 
bowiem broni spraw ludowych. Czuję się w obo­
wiązku jednak napisać o kilku naszych h: łą­
czkach, z tern, by szanowni posłowie Lew icy lu­
dowej zrobili z tego użytek i zaradzili jak  temu*

Oto prasa angielska w Am eryce strasznie dużo 
przynosi szkody Polakom. Oto główną rolę we 
w ielu tych pismach gra żydowstwo, jak słychać, 
i ono też we w ie ’u przedsiębiorstwach przem y­
słowo-handlowych doselo do steru. Szeroko w  tej 
sprawie pisać nie będę, zwrócić jednak na to u- 
wagę muszę.

W  czasie też obecnym, k iedy to piszę, większa 
część fabryk bawełnianych i sukienniczych za­
wiesiła pracę. Mówią, że to tylko na ki łka ty ­
godni. Zawieszono zaś pracę z powodu drożyzny 
bawełny j wełny, których cenę # wyśrubowano
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niebywale na św iatowych rynkach. Ponadto da- 
je się również robotnikow i odczuwać w ielka  
drożyzna żywnościowa. N ie m niejsze trudności 
są. z m ieszkaniami. Są  m iasteczka, gdzie można- 
by dostać pracę, to znów nie można znaleść m ie­
szkania. W idooznem  tu przeludnienie.

Pożyczka Państwa Polsk iego kończy się z 
dniem dzisiejszym  na sumę 50 m ilionów  dola­
rów. il3  tys. m ilionów  mkp. według bież. kursu, 
przy.p. Red.). P ism a polskie jeszcze wątpią, czy 
rzeczywiście pożyczka dojdzie do wyżej wyzna­
czonej sumy.

Prasa zagraniczna doniosła 5 lipca, że arm ia 
bolszewicka zajęła Lw ów  i że Polacy gw ałto­
wnie opuszczają wschodnią Galicyę. Naturalnie, 
że telegram y te pochodzą z Londynu. I le  jest 
prawdy w  powyższych depeszach, to trudno prze­
widzieć. Oczywiście musim y czekać, co nam 
przyniesie do Am eryk i prasa, krajowa.

Michał Smoła.
CI,EVELAND, O. Zdaje m i się, ktoś musiał 

przejąć moje listy i przemieniać, bom „P iasta41 
nie zamawiał, a tylko „P rzy jac ie la  Ludu", a 
tymczasem zaczęto m i posyłać po 50 egzempla­
rzy .Piasta" i przyszedł rachunek za 250 ^gz„ a 
tymczasem w naszej okolicy nie chcą ludzie brać 
..Piasta" nawet za darmo. „P rzy jac ie la " za to 
czytają coraz chętniej, bo twardo f  otwarcie bro­
ni sprawy ludowej i postępu. „P rzy jac ie l Ludu" 
jest. u nas bardzo popularnym.

Co się tyczy posła Lubom irskiego, to jest tak: 
od samego początku jego przyjazdu otoczyła go 
zgraja łapichłopów', m iejscowej k lik i endeckiej. 
Zdaje się nam że on się jednakowoż i tak nie j 
nadawał na tak odpowiedzialne i ważne dla lu­
du pracującego, a i dla naszego .państwa stano­
wisko, gdyż on nie rozum iał potrzeb chłopa-wy­
chodźcy i nie znat tutejszych stosunków'. W  rę­
kach wym ienionych wyżej ludzi zćsłabł on do 
reszty.

Tosamo można powiedzieć i o konsulacie, z tą 
tylko różnicą, że w  konsulacie jest straszny 
nawał pracy. Lud nasz jest tedy wyzyskiw any 
na każdym kroku. — Potrzeba zatem absolutnie 
w ięcej konsulatów, ale obsadzonych pracującym i 
i ludowi przychylnym i i oddanymi ludźmi. Toby 
i ludowi i państwu przysporzyło w iele m ilio­
nów, które się traci. Posłow ie ludowi w inn i, w- 
tym kierunku naciskać.

W alka  pomiędzy lew icą i praw icą na wy- 
chodźtwie wcale nie jest mniejszą od w alk i ta- 
k iejże w Ojczyźnie; nawet, w  niektórych w ypad­
kach jest ona ostrzejszą. Jest tak z tej przyczy­
ny iż praw ica składa się ze wszystkich księży, 
z zarządów' Zw iązku Narodem o-Polskiego, Z je­
dnoczenia rzymsko-katolickiego i całej masy 
pomniejszych o rgan izac ji kościelnych. Lew ica  
zaś składa się z* ©udziałów Kom itetu Obrony N a­
rodowej i Kół Ludowych. Chociaż jednak orga- 
nizacyj lew icowych mniej, to duch za to m o­
cniejszy i jakoś sobię ze strupieszałą praw icą 

i zimy.
. ' udowcy p irytem  w Ameryce, złączeni % wiel- 

; 'udem  zeszłego roku w  jedną całość ita

zjeździć Kom itetu Obrony Narodowej w  Bosto­
nie, rozpadli się na trzy części, dzięki k ilku  w ar­
chołom, którym  nietyle chodziło o sprawę, co o 
w łasne ja. Sprawa jednak uczciw ie prowadzona 
zawsze, czy prędzej czy później zw ycięży. My też. 
pow oli ale stałe coraz bardziej wzrastamy. W i- 
tow czyki (z Detroit) z panem Trojanowskim  na 
czele zaczynają się kłócić, bo i pośród nich jest 
kilku łapichłopów, na których powoli ludzie za­
czynają się poznawać.

Serdecznie W as ‘pozdraw iam  Pa.
LUDLOW , MASS. Sprawozdanie z wiecu. Z-a 

staraniem kom itetów  kampanii pożyczkowej pol­
skiej urządzono dnia G czerwca b. r. w sali im. 
Tadeusza Kościuszki drugi z rzędu wiec. Zagaił 
obrady Jakób Krysa. W iecow i przewodniczył 
Józet W łodarczyk, sekretarzem był podpisany. — 
Przem aw iali gorąco w sprawne pożyczki: Michał 
Cyran, P io tr W adach, Stanisław Kuczek, Stani­
sław Cimek i Jan Trusz, studenci szkoły Pa.la- 
tine. Józef Kras. też student Palatine, wygłosił 
piękną deklam acyę p. t, „Przek leństw o". Prze­
m aw iał też ks. proboszcz Józef M. Tom ikowski, 
który na wstępie odczytał list z pozdrowieniem 
od Naczeln ika Państwa, Józefa Piłsudskiego, 
czego publiczność ze czcią stojąc wysłuchała. — 
Mówców nagrodzono hucznymi oklaskami, a po 
ostatniem przem ówieniu przystąpiono do pod 
pisywania Polskiej Pożyczk i Państwowej. Ze­
brano gotówką 8 tys. 500 doi., oraz kilkaset dc- 
kłaracyi. Ogółem zebrano u nas do dnia 6 czerw­
ca b. r. na ten ceł 51 tys. 150 do!.

Cześć Polsce! Cześć Naczelników i Józefowi. 
Piłsudskiem u!

Za Komitet. Polskiej Poż. Państw, w Lud Iow 
Gaweł Galas 

student »zkoly  Palatine, sekr. kum.

Polskie siły w Brazylii,
W  B razy lii ży je  około 150.00 Polaków , którzy 

j  posiadają przeszło m ilion hektarów- ziem i o w a r­
tości przeszło 200 m ilionów  franków, ich m a ją ­
tek ruchomy posiada wartość mniej więcej 100 
m ilionów  franków; m ajątek ogólmy zatem tych 
polskich wychodźców w B razy lii ocenić można 
na 300 m ilionów  franków, czyli conajmniej 5101' 
m ilionów  mkp. W  polskich rękach znajduje się 
w B razy lii około 500 przedsiębiorstw .przemysło­
wych, jak  to: m łyny, garbarnie, tartaki i  fabryki 
obuwia. Kw esiyą  aktualną jest, czy ci Polacy 
brazy lijscy wrócą do swej ojczyzny lub nie. —  

j Znawcy twierdzą, że nie powrócą oni do kraju, 
j W ynarodow ien ia obawiać się oni nie potrzebu- 
I ją, bo m ieszkają gromadnie. Te polskie kolonie 

m ogłyby służyć jako poaiycye handlowe' dla prze­
mysłu j handlu polskiego i  dla eksportu. W yw o­
zić do B razy lii aaożmaby wyroby metalowe, ma­
szyny, blachę cynkową, cement, towary włókni­
ste i galanteryjne, ołówki, sole i t. d. Z Brazylii 
zaś mogłaby Polska przywozić pszenicę, mięso, 
baw ełnę, tłuszcze zwierzęce i  roślinna
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Wiadomości polityczne.
POLSKA.

POKÓJ. Konferencye przewodniczących: pol­
skiej delegacyi J. Dębskiego i rosyjsk. delegacyi
A. Joffego doprowadziły do pomyślnych w yn i­
ków  i zgody. Zeszłego tygodnia kom isye pokojo­
wa pracowały usilnie nad opracowaniem treści 
traktatu pokojowego, czyli warunków prelim i- 
narnego pokoju. Zarazem  następuje zawieszenie 
broni na całym froncie.

Linia graniczna została ozinaczoną za obopól- 
nem porozumieiem, inaczej niż to proponował 
lord Curson i Anglia. Dzięki tej nowej lin ii po­
w ia ty  wschodnie z ludnością polską należące do 
historycznej L itw y  będą przyłączone do Dolski. 
L in ia  graniczna wschodzi z nad Dźw iny koło 
miasteczka. Dziany i idzie Dźwiną w  dół, zosta­
w ia ją  po polskiej stronie Nieśw ież] Baranów icze, 
dalej 30—40 km. na wschód od lin ii kolejowej 
Łunlniec, Sarny, Równo, aż do Zbroczą, a potem 
Zbruczem, zostaw iając przy Polsce Gal i cyn 
wschodnią.

Wzajemne ustępstwa doprowadziły do pokoju. 
Joffe okazał się bardzo ustępliwym . Polska de- 
legaeya zgodziła się też na przyznanie B.osyi pra­
wa korzystania ? praw tranzytu na kolei półno­
cnej, prowadzącej z Rosyi przez Polskę do N ie­
miec.

Zapasy złota rosyjskie będą w części oddane 
Polsce. I na to zgodziła się delegacya bolszew i­
cka. ,

Niepodległość i suwerenność. Obydwie strony 
poręczają sobie wzajem  niepodległość państw, 
republiki polskiej i rosyjskiej i nie mieszanie się 
do wewnętrznych stosunków.

Delegacya ukraińska i  białoruska zaprotesto­
wały. Jest jednak nadzieja, że wszystko się skoń­
czy pokojowo. Tak bowiem polska jak i rosyjska 
delegacya w  zasadzie uznały praw a narodów: 
ukraińskiego i białoruskiego do niepodległości-

Ziemie na wschód od lin ii Curso-na mają. 180 
tys. km. kw. Najw ięcej m ieszka tam Polaków , a 
następnie Białorusinów, L itw inów , żydów, N iem ­
ców, Czechów i  ipnych. Ziem ie te są przeważnie 
rolnicze, oraz pokryte olbrzym iem i lasami i bło­
tami.

L IT W A  próbowała gwałtem  wydrzeć nam pa­
rę powiatów, spotkawszy się jednak z naszym 
oporem, zawrarła ostatecznie układ. Incydentem, 
który opóźni niezawodnie naszą ugodę ostate­
czną z L itw inam i, jest zajęcie W ilna  przez gen. 
Żeligowskiego i Jego litewsko-hiaołruską grupę.

Z  L IT W Ą  ROZEJM. Rokowania naszej dclega- 
cyi z delegacyą litew ską w  m ieście Suwałkach 
zakończyły się 7 h. m., poczem podpisano układ 
ustanawiający lin ię dem arkacyjną (graniczną) 
pom iędzy obydw iem a arm iam i, oraz oznaczają­
cą zawieszenie broni pom iędzy w ojskam i litew- 
akiemi i polskiemi. Linia graniczna idzie na Su- 
walszczyźnie zgodnie z linię, ustanowioną 8-go 
grudnia 1919 r. prze* Radę Najwyższą. Dalej

lir,i a ta idzie po N iem nie do Uciechy, skąd skrę? 
ca na wschód i przez Orany (ważna węzłowa 
stacya) raz Ejszyski dochodzi do Bstun, na 
północ od L idy. Delegacya polska złożyła też’ ka­
tegoryczne oświadczenie o nieuznawaniu przez 
rząd polski traktatu litewsko-bolszewickiego.

LOS D Y W IZ Y I L ITE  WS&G-BIAŁO RUSKIEJ. 
W  związku z tein żołnierze i dowództwo dywi- 
zyi litewsko-białorusKiej, wchodzące w skład 
wojsk polskich uczuli się tern dolkniętem i w  
najwyższy sposóU Skutkiem tego, nie chcąc w  
żaden sposób uznać zw ierzchnictwa litewskiego 
nad W ilnem  i polskiem i ziem iam i okolicznych 
powiatów. D yw izya >!a i dowództwo je j pod ko­
mendą gen. Żeligowskiego opuściły polską ar­
m ię i zajęły m iasto W iino i okolicę, o c em pol­
skie Naczelne Dowództwo później zostało zaw ia­
dom, ione przez komendanta arm ii gen. Sikor­
skiego

N A  GÓRNYM ŚLĄSKU przygotow u ją się e- 
nergicm ie Po lacy do plebiscytu. Rząd w inien 
się postarać, by plebiscyt odbył się m ożliw ie naj­
prędzej- j fj

W IE LCY  G RYM ASZĄ. Ign. Paderewskiem u 
proponował min. spraw z.agr. Sapieha objęcie 
stanowiska posła Polski w Londynie — Pade­
rewski tej m isyi nie przyjął. Stanowisko to w  
Londynie jest bardzo ważno i potrzeba tam po­
słać. wytrawnego, obrotnego i bardzo dobrego 
polityka-dyplomatz.

ZE ŚW IATA.
W RANGEL, FETLTJRA, EALACH OW ICZ znaj. 

dują się jeszcze z bolszew icką Rosyą w  walce. —  
W szyscy donoszą o ich m ilitarnych powodzc- 
nacli. Słychać, że oni razem ze Sawinkowem za­
w iera ją  wspólne porozumienie i um owy; pisano 
też w gazetach, że rząd .sowieckiej reou S tk i ro­
syjskiej zmierza, do pogodzenia się z W ranglem  
i  wranglowcam i. W rangel porozumiał sie P ż  w 
ostatnich czasach z kozakami dońskimi i kubań­
skimi. Oby zapanował ogólny pokój.

W  ITALII, NIEMCZECH I CZECEASH w osta­
tnim tygodniu było w ięcej sppkojnie.

W  A N G L II -  ruch powstańczy w  Ir landy i 
oraz przygotowania do generalnego strajku, któ­
ry  zacząć się m iał przez strajk węglowy.

NA  CAŁYM ŚW IECIE  pomału, ale coraz har­
dziej stanowczo dochodzi do w ładzy lud, a z dnia 
na dzień tracą uprzyw ilejowane klasy.

A ZY A  BOLSZE W IZUJE  SIR. W  M oskwie od­
był się ważny zjazd delegatów maJio;nen‘ a.n z  
Turćyi, Indyi, Chin, Persyi, Buchary. Chiwy, 
Turkiestanu i Kaukazu, by w  myśl postanowień' 
kongresu mahometan w  Raku w ziąć udrinł w 
posiedzeniach trzeciej m iędzynarodówki. W y ­
brano kem isyę wykonawczą celem przygotowa­
n ia  rewoiucyi w  Azyi. Kom isya ta uchwaliła 
wydawać gazetę agitacyjną w  pięciu wscho­
dnich językach.
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O K R U S Z Y t t Y .
BLU ŹN IE R STW A . Gazety kśiężo-pańskie, aby 

odebrać zasługę zw ycięstw a N aczeln ikow i P ił­
sudskiemu, piszę<, że to M atka Boska kierowała 
strzaŁami n,a w ojska rosyjsk ie i  pom agała zabi­
jać.

Pisan ie tak ie jest bezwstydnem bluźnier- 
stwem. Bóg zabronił w ogó le  zabijać, w ięc  kto 
zabija  bliźn iego w  jak i bądź sposób, popełnia 
ciężk i grzech przeciw  przykazaniu boskiemu. 
A  wszak Najśw iętsza M atka jest bez grzech 
w ięc  do m ordowania ludci pomagać nie może. 
M atka Boska z pewnością, boleje nad tem, że 
księża podburzają do wojny, zam iast wojnę po­
tępiać.

N A  POLSKĄ POŻYCZKĘ zadeklarowało w 
m iesiącu sierpniu nauczycielstwo i pracownicy 
inspektoratu szkolnego po w. W ie lu ńsk iego  (Kon­
gresówka) na ręce inspektora 389 tys. marek.

PO DZIĘK O W ANIE  składam y wszystkim  na- 
-zym Rodakom w Am eryce, k tórzy przyczyn ili 
się do wzm ocnienia naszych funduszów tak dla 
budowy nowego kościoła, jako też i. funduszów 
dla straże pożarnej w  Komborni.

Za prezydyutn Rady Chłopskiej:
I. Merman Józef Balawajder.
DR DEM BIŃSKI, podsekretarz stanu w m in i­

sterstw ie oświaty, znany z. wypracowania pro­
jektu niesłychanie wysokich pensy,i dla kleru, 
ustąpił. Dym isya jego została przyjęta; on w ra­
ca napowrót do zajęć profesorskich.

B U D O W A  PORTU W  GDYNI. N a polskietn 
Pom orzu ruch powoli się wzmaga. Wobec tego, 
że Gdańsk nie wystarcza dla normalnego ruchu 
handlowego Polski z ziem iam i zamorskiem i, roz­
poczęto roboty nad budową prow izorycznego por­
tu w  Gdyni (m iasteczko na polskiem  Pomorzu). 
W  Gdyni będą m ogły być wyładowane . okręty 
fio 2000 to.n (200 wagonów).

LUDNOŚĆ STANÓW  ZJEDNOCZONYCH. Spis 
ludności przeprowadzony w  St. Zjedm. Północnej 
Am eryk i wykazuje, że Stany Zjednoczone mają 
■ 105 m ilionów  083 tvsia.ee 103 głów.

STRAJK S Z K O L N Y 'W  CZECHACH wybuchł 
u niem ieckich szkołach. W  tym Jeż dniu w Cze­
chach zostały ftamkaiięłe wszystkie niemieckie, 
szkoły.

W  CHINACH, jak donosi Tel. Union z  W a ­
szyngtonu, panuje w ie lk i głód- Ludzie giną, z g lo ­
bu tysiącami.

CHOLERA. W  Bułgaryl i m ieście Salonikach 
w \ buchta i rozszerza się straszna choroba cho­
lera,

ROZDZIAŁ KOŚCIOŁA OD PA Ń STW A . A m e­
rykański ..Kuryer Codzienny" z Bostonu donosi, 
że z P rag i nadeszła wiadomość o zgodzie papie­
ża na rozdział kościoła od państwa w republice 
czecho-siowaokiej z tem jednak życzeniem, żeby 
sprawa ta nie stała się przedm iotem  dyskusyi 
w Sejmie

Bracia Chfopi! „Przyjaciel Ludu“ te Was za 
własna aaseta. Czytajcie 30 i rozszerzajcie! i

G O S P O D A R S T W O .
Dział rolniczy.

ZA RA ZA  N A  BYDŁO. Ministerstwo rolnictwa 
wydało taką odezwę.

Obywatele ro ln icy! Obok innych klęsk ekono­
micznych, spowodowanych najazdem  bolszewi­
ckim, naw iedził wschodnią połać naszego pań- 

_stwa groźny w róg hodowli, księgosusz, t. j, za­
raza bydła rogatego, obecnemu pokoleniu prawi® 
już nieznana, a tem  groźniejsza, że bydło nasz® 
jest na nią bardzo wrażliwe, śm iertelność jest 
bardzo znaczna, dochodzi do 96 proc., czyli in- 
nemi słowy każda sztuka, która u legn ie choro­
bie, ginie. Zaraza szerzy się n ietyłko przez sty­
kanie się sztuk chorych ze zdrowem i, ale takż® 
bezpośred. przez ludzi, przez paszę pochodzącą, 
z obór zapowietrzonych i  t. p. W obec tego ob­
szary, dotknięte tą zarazą, muszą być odcięte od 
reszty kraju. W  tym  celu zarządzam ustawieni® 
kordonu wojskowego na granicach obszarów 
zapowietrzonych! celem powstrzym ania zarazy 

! na zachodnią część kraju, jakoteż rew izyt cało 
go pogłow ia bydła rogatego na obszarach, w  któ­
rych przebywały wojska bolszewickie; powstrzy­
manie przegonów bydła i przewozu paszy na 
zrchócl od W isły  i Sanu, aż do ukończenia 
wspomnianej rew izja. M ianowałem  naczelnego 
kom isarza do w a lk i z księgosuszem w  osobie 

p iek a rza  weterynaryjnego p. Jana Kiszkiela, 
długoletniego k ierow nika w a lk i z tą zarazą.

P rzy  tych zarządzeniach ze strony rządu jest 
zupełni® możliwe, że uda się zarazę opancwać, 
jeżeli W y  obywatele akcyę rządu poprzącie. — 
W zyw am  W as przeto, a zwłaszcza rolników, aby 
ście stosowali się ściśle do zarządzenia naczel­
nego kom isarza do w alk i z zarazą, oraz urzędo­
wych organów weterynaryjnych do tłum ienia 
zarazy, a działających według wskazówek wspo­
mnianego komisarza. Jakkolw iek zarządzenia bę 
dą pryfcre, zwracam uwagę, że ty lko  ich ścisłe 
wykonanie może oczyścić nasz kraj od zarazy/

Jedynym prawdziw ie skutecznym środkiem 
w alk i jest oddzielenie sztuk chorych, a -nawet 
podejrzanych od zdrowych. O ile przeto kom,l- 
sya weterynaryjno-wykonawcza, działająca * 
ram ienia rządu, zażąda wybicia wraszego bydła 
i zniszczenia przedmiotów7 zakażonych, to usłu­
chajcie tego  zarządzenia, tem w ięcej, że kom isya 
jest upoważnioną, aby za zabitą sztukę wypłacić 
wam pełne odszkodowanie z  uwzględnieniem  
cen rynkowych. Otrzymana tytułem  odszkodo­
wania kwota nie może wynagrodzić straty, lecz 
mam nadzieję, że rolnicy, których zaraza nie 
dotknęła, odstąpią część inwentarza w  chwili, 
gdy stosunki na to pozwolą, -gdy obory zostaną 
odkażone. G łównym warunkiem  powodzenia ak 
eyi rządu obok bezwzględnego posłuchu władzy, 
jest u jawnien ie nowych ognisk zarazy. Proszę 
was przeto, abyście o Każdym wypadku donieśli 
na tychmiast najbliższemu lekarzow i weteryna­
ryjnemu, oraz w łaściwem u starostwu bezpośre­
dnio lub przez wójta (sołtysa) i aż do 9tw ierdze­
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n ia  choroby trzym ali sztukę bydła chorą, a na­
wet pozornie chorą, w  zupelnem odosobnieniu.

Najbardziej wpadającym i w oko objawam i są: 
U trata chęci do jadła, w ie lk ie  pragnienie, dre­
szcze, w yp ływ  śluzowy, silne zaczerw ienienie 
błon śluzowych, zagęszczenie kału, pojawienie 
się błotnistych szarych nalotów na błonach ślu­
zowych, podobnie jak przy dy ftery i u ludzi, 
wreszcie owrzodzenie tych błon. K to nie zgłosi 
takiej sztuki chorej, ten n ietylko w yrządza 
krzywdę swojem u sąsiadowi, swojej wsi i pań­
stwu, lecz przedewszystkiem  sobie, bo jeże li by­
dło zostanie dotknięte księgosuszem, to i tak do 
k ilku  ani padnie. Natom iast za zabitą, sztukę 
w łaściciel otrzym uje polne odszkodowanie.

Panow ie starostowie otrzym ali polecenie w y­
dania ze swej strony jak najdalej idących zarzą­
dzeń, mających na celu ochronę bydła od tej 
strasznej zarazy, lecz w szelkie zarządzenia nie 
odniosą pożądanego skutku, jeże li w y  ro ln icy 
n ie zrozum iecie grozy położenia i  nie przy jdzie­
cie z pomocą. Każdy w łaściciel bydła powinien 
przestrzegać ściśle następujących wskazówek:

1) o zachorowaniu choćby jednej sztifki na 
k&ięgosusz lub przy najlżejszych choćby ob ja­
wach natychmiast donieść, jak  to już wspomnia­
łem, do w łaściwej w ładzy, 2) przestrzegać jak  
najskrupulatniej zarządzeń organów  urzędo­
wych, 3) unikać o ile  możności stykania się bez­
pośredn iego^  pośredniego z obcem bydłem, a 
przedewszystkiem  posługiwania się obcą paszą,
4) nie w yw ozić { wynosić z zagrody), w  której 
istn ieje choroba, żadnych przedm iotów, a  w 
szczególności paszy, nawozu i t. d., którym i za­
raza m ogłaby być przeniesiona i  nie przywozić 
(przynosić) takich przedm iotów  z obcych zagród 
do własnej, 5) nie wpuszczać do zagrody obcych 
osób, a w  szczególności handlarzy, rzeźników, 
żebraków i t. p. ludzi, którzy wskutek swego za­
jęcia łatwo mogą wnieść zarazę, 6) przewietrzać 
dokładnie stajnię i  od czasu do czasu zmywać 
żłoby ługiem  gorącym, podłogę zaś i ściany b ie­
lić  św ieżo ugaszonem wapnem, 7) drobne zw ie ­
rzęta, jak świnie, kozy, koty trzym ać w  zam ­
knięciu i  n ie dopuszczać, aby się w ałęsały po 
drogach i placach publicznych, 8) unikać uczę­
szczania na targ i i jarm arki, 9) starać się, aby' 
owady nie m ia ły przystępu do bydła, w tym  celu 
smarować powierzchnię skóry dziegciem, 10) 
dawać bydłu czyste pożyw ienie i  czystą wodę, 
naczynia do karm ien ia od czasu do czasu w ygo ­
towywać, albo wyparzać gorącym  ługiem . P a ­
m iętajcie o tem, że rozszerzanie się ic j zarazy 
to n ietylko ruina społeczeństwa., ale rów nież po­
zbawienie arm ii artykułów  pierwszej potrzeby, 
jak mięso, nabiał i  t. d. Mam nadzieję, że tak 
w e w łasnym  interesie, jak  i  w  interesie pań­
stwa, zniszczonego długoletnią wojną, n ie dopu­
ścicie do tego, aby księgosusz przedostał się do 
miejscdwośol, dotąd wolnych od tej zarazy.

Czas odnowić prenumeratę!
r r r  »  w w  w  v  w  t  y  i

Kronika gospoparcza.
PRZESUNIECIE  TERM INÓW  DOSTAW Y  

KONTYNGENTÓW . Rada rainist rów rozporzą­
dzeniom z dnia 27 września 1920 r. przesunęła 
term iny prelduzyjne dostaw kontyngentu, zboża, 
I tak: 1} term in 1 stycznia 1921 wskazany pod 
literą  b) na dzień 15 października 1920 r „  do któ­
rego to dnia winno być dostarczone 50% ogól 
nego wym iaru  kontyngentu; 2) term in 1 kw ie­
tnia 1921, wskazany pod literą  c) na dzień 15 
listopada 1920 r„f do którego to dnia w inno być 
dostarczone pozostałe 50% kontyngentu.

W  razie koniecznej potrzeby m ogą władze ad­
m inistracyjne dla celów  wojskowych nakładać 
na poszczególne pow iaty obowiązek odstawy 
przypadającego kontyngentu przed upływem  
term inów w  poprzednim ustępie wskazanych.

Tak głosi artykuł 1 rozporządzenia.
Art. 2 m ówi: ,,N iedostarczenie kontyngentu w  

term inach w  art. 1 wskazanych, o ile term iny 
te nie zostały przesunięte orzeczeniem w łaściwej 
Kom isyi kontyngentowej, pociągnie za sobą 
przymusowe ściągnięcia tegoż w  myśl art. i 
Przepisów  W ykonawczych do ustawy z dnia 9 
lipca 1920 r.“

Podpisany: W itos, prezydent min. i Śliw iński, 
min. a-prow.

URUCHOM IENIE PRZEM YSŁU W  KONGRE­
SÓWCE. Z dnia na dzień coraz w ięcej fabryk' 
w  ruchu — oto co się w  tej sprawie da krótko 
powiedzieć.

Najw ażniejszą gałęzią  przemysłu w tej dziel­
n icy jest tkactwo, czyli dział w łókienniczy. — 
Przed wojną było w  tym dziale przemysł**, zaję­
tych praw ie 150 tysięcy robotników. Obecnie 
pracuje 139 fabryk, które zatrudniają 34 tysiące 
robotników. Pracuje w  tych fabrykach pół m i­
liona wrzecion i 7400 krosien.

W  przemyśle m etalowym  uruchomiono 42% 
fabryk z 14 tys. robotników Przed wojną praco­
wnio w tym  dziale z  górą 68 tys. robotników. — 
Najw iększe fabryki są jeszcze nieczynne. P ra ­
cują 42 odiewarnie żelaza, 8 odlewni m etali żół­
tych, 22 warsztaty mechaniczne, 27 fabryk na­
rzędzi rolniczych i  t. p,

W  przemyśle m ineralnym  (cementownie, huty 
szkia.ne, wapienniki, cegieln ie) uruchomiono 205 
zakładów z 12 tys. robotników  (30% stanu przed- 
wojen,). Cementowni uruchomiono w praw dzie 
80%, lecz ich produkeya wynosi dzięki brakow i 
dostatecznej iloścj w ęgla  30% wytwórczości 
przedwojennej.

Przemysł chemiczny zatrudnia 3100 robotni­
ków (80%) i wydaje 36% produkcyi przedwoj. 
Przemysł garbarski (głównie skoncentrowany 
koło i w  mieście Radom), zajmuje 2014 robotni­
ków (32%), zakładów uruchomionych 70%. Prze­
mysł papierniczy daje pracę 1200 rob. (25%). 
Tartaków uruchomiono 30%. Cukrownictwo za­
trudnia 12 tys. robotników, czynnych cukrowni 
34 zamiast 53 przed wojną, wydajność cukru 
mała. N a  innych polach przemysłu daje się zau­
ważyć pewne ożywienie. Najgorzej z gorzelni- 
ctwem, które upada.
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FABRYKA TŁUSZCZÓW  JADALNYCH. W
Iw anow ie powstaje pierwsza w Polsce fabryka 
m argaryny, tłuszczów jadalnych i wyrobów  che- 
micKnych, jako spółka z ograniczoną, odpowie­
dzialnością. . Fabryka ma przerabiać surowce 
m iejscowe, których jest podostatkiem. M iesię­
czna produkeya fabryk i ma wynosić sześdzie- 
siąt wagonów.

ZNACZNE OBNIŻENIE  CENY CUKRU N A ­
S TĄ P IŁO . W  AMEFlTCE. W  Bostonie sprzedaje 
się cukier po 19 centów za funt, z powodu zaś 
w ie lk ie j dostawy cukru, kupcy zapewniają, że 

t w  dalszym ciągu cena cukru obniżoną będzie 
na IG centów.

U nas i cena cukru nie spada i cukru nie m o­
żna na wsi zobaczyć. Za to zgodnie z traktatem 
handlowym  zawartym  przez min. Grabskiego 
będzie się cukier wywozić do Francyi.

Poradnik d la  gospodyń.
PO TR A W Y  z  GRZYBÓW. Zupa z grzybów /

kluskami. Uduszone św ieże grzyby zalać sma* 
kicm  z jarzyn, w' którym  można ugotować parę 
p :k ra janvch  kartofli. Na gotującą się zupę rzu­
cić kluski. Po zagotowaniu zaprawić śmietaną 
i U b zapraszką rumianą, zrobioną na maśle. Zu­
pa ta jest szczególnie dobra z podpieńków, które,
0 ile są młode, duszą się w całości. Równ.ież su-, 
szone podpieńki i następnie w ten sposób przy* 
rządzone są bardzo smaczne trzeba je tylko dłu­
żej gotować razem z jarzynam i.

Salata z grzybów salony en* Grzyby solone na­
zyw ają  się też kiszone. G :zyby solone, op luknie 
lub wym oczone pokrajać w cienkie paseczki, 
dodać cebuli drobno pokrajanej, dolać śmietany
1 razem wymieszać. Grzyby takie są doskonale 
do gorących kartofli. Jeżeli niem a śmietany, 
dodać trochę śwjeżego oleju, z którym  także są 
smaczne.

Grzyby solone smażone. Cale grzyby po/opłu­
kaniu i dokładnem odsączeniu z wody na sicie, 
absypać mąką i obsmażyć na patelni, na gorą­
cym  tłuszczu, układając każdy grzyb osobno. 
Smażyć można na oleju, maśle lub na smalcu. 
Grzyby tak przyrządzone podajem y do kwaśnej 
kapusty lub kartofli. Podajem y same lub z ja ­
jecznicą.

Grzyby scPne dnszone, jak świeżo. Opłukane 
lub wym oczone grzyby, pokrajane w paski, 'W ło ­
żyć do naczynia, w  którem na tłuszczu za3ma- 
żam y na żółty kolor cebulę. Jak tylko grzyby 
dobrze zaczną się gotować, zapraw ić śmietaną, 
rozbitą z m ąką i po zagotowaniu zaraz podać 
n,a stół. Jeżeli nie m am y śmietany, wdody na 
tłuszcz z cebulą wsypać trochę mąki. Jak tylko 
mąka z tłuszczeni się zagotuje, zalać zimną wo­
dą i dobrze wym ieszać, żeby nie było grudek. 
W ody  dolać tyle, żeby u tw orzył się gęsty sos, 
do którego w łożyć pokrajane grzyby i dobrze 
zagotować. Na ta lerz grzybów  pokrajanych 
w ziąć  1 Łyżkę tłuszczu i 1 łyżkę m ąki.

Zupa z grzybów solonych z  kartoflami. W sta­
w ić w garnku kartofle, pokrajane w plasterki, 
trochę pietruszki, m archw i i cebuli. Po  ugoto­
waniu kartofli wsypać grzyby, pokrajane tylko, 
opłukane i zaraz zapraw ić śmietaną, rozbitą z 
mąką lub zrobić zapraszkę n,a tłuszczu, usma­
żyć cebulę na jasno żółty kolor i dopiero w tedy 
dodać mąkę.

Zupa 2 grzybów solonych z  kluskami. Nasta­
w ić smak z jarzyn  na zupę. Po zagotowaniu 
w łożyć pokrajane grzyby i na gotującą zupę 
rzucić kluski, łazanki lub zacierki. Po zagoto­
waniu zaprawić; jak poprzednią zupę, śmietaną 
lub zapraszką.

Rydze, podpieńki 1 gąski kwaszone. Grzyby 
dobrze obm yte zalać na misce wrzącą wodą. 
K iedy przestygną, wybierać łyżką durszlakową 
i układać, zależnie od ilości grzybów, w garnku 
lub beczce i solić jak  zw'yklą potrawę, i prze­
kładać cebulą, pokrajaną w plasterki. Na w ierz­
chu położyć płótno, denko i przycisnąć kam ie­
niem. Dobrze jest zamiast płótna, położyć war­
stwę czystej słomy owsianej. W  dalszym ciągu 
z grzybam i tym i obchodzim y się tak, jak z so- 
lcr.ymi. W  zim ie grzyby kwaszone po opłukaniu 
(moczyć Ich nie można), krajem y w paski i m ie­
szamy z cebulą siekaną i olejem lub o liw ą; mo­
żna dodać trochę octu. Grzyby tak przyrządzone 
podajem y do kartofli lub do mięsa.

KURS PJENI5DZY
z 11 października 192G.

100 Marek niem ieckich.............................  440 Mk
1 Frank francuski . * . e , . . ,  - I B ,
1 Dolar amerykański . « < - * « • • •  260 ,
1 Dolar kanadyjski 210 »

100 Lei rumuńskich 475 „
100 Koron czeskich  .....................  375 ,

1 Korona duńska  .............................   4 1 ,
1 Korona szwedzka 5 3 ,
1 Funt szterlingów 935 ,
1 Lira włoska  .................................. 1 0 ,

Odpowiedni Redakcyi.
Wojciech Terpłn: M acie najzupełniejsze pra- 

wo dostać zagrodę jako żołnierz z dyw izy i Sy­
beryjsk iej i inwalida zdalny do pracy na roli. 
Podanie proszę wnieść na adres ten, jak i w  Nr. 
40 „P rzy jac ie la1* podaliśmy. Życzym y powodze­
nia, Prosim y donieść, czy podanie odniosło sku­
tek, w tedy dalej postukamy i W am  się krzywd*, 
nie stanie. —  Jan Smas: List W asz oddaliśm y po 
słow i M adejow i. — R. Ch. w Komborni: Sprawy 
wyjaśnić nie mogę, gdyż żadnych listów  nie o- 
trzym aiem . Sanojca. —• W . Knrty&a: Korespon­
dencję W aszą zam ieścim y w  następnym nume­
rze. Obszerniejszą odpowdedź dam listownie. — 
Głodny czytelnik: Za list dziękujem y. Sprawy 
pilnujem y. Że w  Łańeueldcm  panowie obszami-

Kler pod pręyisrzBU) Sojinu.
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cy żądają po 30 tys. mk. za 1 morgę, a płaci się 
l>o 20 tys. mk., to jest winą. piastowców i odw le­
kania w  nieskończoość w prowadzenia w życic 
re form y rolnej. Czemuście się nie podpisali?! —  
Józef Maurer: Odezwę W aszą postaramy się u- 
m ieścić w  „P rzy jac ie lu " Sprawą tą zaś postara­
m y się zainteresować odpowiednie czynniki. — 
Czytelnik z Korczyny: Do A m eryk i jechać bę­
dzie można, trzeba tylko mieć ,,a ffidavit" i pa­
szport. N a podróż trzeba obecnie około 5'J tys. 
marek. Najlep iej by krewni przysła li kartę i  
dolary.

F. Baran: W aszego listu otwartego nie w y­
drukujemy, bo chociaż spraw ied liw ie pisany, to 
jest nadto jednostronny, zaw iera same negaty­
wne ob jawy naszego życia, a nic pozytywnego 
i na wychodźtw ie n ietyleby pomógł co —  nieste­
ty — zaszkodził. Raczej podajcie nam konkretne 
fakt a nadużyć, szczególnie w sprawie rolnej we 
W aszym  powiecie, a z najw iększą chęcią w y ­
drukujemy. Ty lko  f&kta —  a nie same biadania. 
Ze jest niedobrze, to w iem y wszyscy. Zło nałoży 
tępić. Należy czynić — nie biadać.

B. SYSKA, LAW RENGE. Zą projekt dzięku je­
my. L ist z projektem  konstytucyj otrzym aliś­
my. W  bardzo w ielu  punktach zgodny on z na­
szymi zapatrywaniam i na konstytueyę i popraw­
kami, które nasi posłowie albo wnieśli, albo je ­
szcze wniosą w- Sejmie. Zasyłam y pozdrowienia 
znajomym.
_ P. Stolarz: Dyrekeyia Pocztowej Kasy Oszczęd. 

listem z 4 bm. donosi m i na pismo moje z 17 li- 
pca. że reklamowane przekazy konsularne Nr. j 
5558 i 5559 każdy po 17.491 marek 50 fen., czyli 
raizem 34 tysiące 083 m arki wypłacono 31 lipca 
br. Janowi Opyrchalow i w  W ie lk ich  Drogach. — 
Przyjaciele w  Ameryce: Od tego czasu posta­
now iliśm y wszystkie opóźnienia przesyłek p ie­
niężnych czy pakunkowych piętnować w  inter- 
pelacyacli co do każdego wypadku, po im ienin 
i  nsizwisku. — J, Niziołek, CIeveland: L is t z 18 
.sierpnia w  sprawne pakunku otrzym ałem  i sta­
rania. o odszukanie zostały wdrożone. — A> Bar: 
L ist otrzymałem , podanie do Głównego Urzę­
du ziem skiego wniosłem  6 października. P iln u j­
cie dalej i donoście. Pozdrow ienie. — KI. (lipiń­
ski: Odpisałam W am , że podanie do K. P. w nie­
sione.

Odpowiedzi Administracyi.
N A  PRENUM ERATĘ NA D E SŁALI: 

Stanek M. 3 doi Borowiec Jan 1 doi. Biedrzy­
cki Tomasz 375 mk. Ludwin Fr. 10 doi. na pre­
numeratę dla ob. Zaczyńskiego Józefa, Stali cy 
Stanisława, D ziury Jana, Kostka M ichała i L e ­
gi en ł-y Stanisława. Dudek Piotr 1 doi. dla sio- 
stf-y. Bartosz A. 1 doi. Paw lik Wojciech 2 doi. 
Konieczny Michał dla L izaka Jana 2 doi. Mądry 
Jan 2 doi. Gumlenny Tomasz 2 doi. Szwed Jó­
zef, Maszkjenice, adres przepisujem y z ameryk. 
na obecny. Szmyd Szczepan 1 doi. Mucha Jan 1 
doi. Omachel Paweł dla Z o fii 2 doi. Kula Stani- 
slaw 6 doi. dla siebie, Goięby i  Stawarza.
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Uwaga!
„Pan ie doktorze w M oderówce’ R -v tfm y  a* ta* 

przestać niecnej pracy nad szkalować *•••». Ne® 
czelnika Państwa, lepiej będzie, ,‘cz<ni tanS*4 
agitu jąc i m nłej^zapijając się od.! aa* w  ziu-eL 
ności swemu zawodowi, bo jak dotąd cle niopo- 
m agają chorym zapisywane przez ciebie środki 
przeciwdziałające chorobie, bo w samej Modo- 
rówce już kilkanaście osób umarło."

ModerOwiak.
M y także ze swej strony upom inam y p. dokto­

ra, przypominając mu rozporządzenie R. O. P., 
postanawiające spraw iedliwe kary za obrazę Na­
czelnika- Redakcya.

Chłop, który popiera gdziekolw iek stron* 
nictw a księżo-pańsbie, który nie prenum e­
ru je  gazet chłopskich tylko księża-panskie, 
który dajs się używ ać za narzędzie w rogów  
chłopskich przeciw  interesom  chłopskim , 
daje przez to dowód, że jest cłemny, albo  
zdrajca. Ciemnota i bezmyślność, oto g łó w n e  
przyczyny n iew oli i u trapień  chłopskich.

Chłopi nie kujcie kajdan  na siebie samych.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie opow iada.

P o s z u k i w a n i a  1
Szukam dwu braci; Stanisława i Antoniego 

Glicy, pochodzących za wsi Łęka, parafia Szczu­
cin, powiat Dąbrowa, Małopolska. O ile żyją, 
proszę, by dali znać o sobie. Ktokolw iek wie, 
gdzie się oni zuajdują, niech mi da znać, a o- 

trzyma odemnie odwrotną pocztą dolara. 
Adres mój jest: Marcin Glica, 113 Main str.

Acushnet, Mass. U. S. Am eryka, 3—4

A M S R y s a t t l t f ,  zamożny i dobrego usposo­
bienia, pragnie po 7 latach pobytu w Am eryce 
powrócić do kraju i ożenić się z panną lub w do­
wą również dobrego usposobienia i zamożną. 
Pożądany jest grunt i dom. — Zgłoszenia pod 
adresem : Winiarski Jędrzej, Chicopee Falls Mass, 
Box 11, Henskau Str North Amerika. 3—3

Jsdyny najtańszy dom handiowy 1-0

IGNACY CYPRES
Kraków, ul. Szewska L. 13/39 P. L/a

poleca niklowy system Roskopf 200 Mk* 
Budzik przedwojenny 400 Mk. Skrzypce 
ze smyczkiem 950 Mk. i wyżej. Pudta do 
skrzypiec Mk 175, 300. Harmonio wiedeń­
skie model, jednorzędówka Mk 950, dwn- 
rzędówka Mk. 2000 Trąby akordeonowe 
Mk 200, 250. Dyamenty do szkła Mk. 

200, 309, Brzytwy Mk 109,150, 200. Maszynki do włosów 
Mk 300,409. Maszynki do sa nogolenia Mk 100, 200. Pas do 
brzytwy 40 Mk. Kamień 25 Mk. — Wysyłka za zaliczką 
Cennik iiuehnwany xa nads»tsniem 3 Mk. w liście.
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/.'itos7.‘ iii i p ó j  „ K. J. J. L .*  
Bircza, via Przemyśl.

r/.e u da sprzedania, 
poslerestante, poczta 

1 -5

F O L W A R K
około 300 morgów lak i roli. czarnoziem. bulw md 
sim ie uszkodzone. Irzv k : lometrv od Glinian pod 
l.wowcm, w całości lub częściowo do snrzedania. —  
Zgłoszenia adresować do biuru dzienników Sokołow­
skiego, Lwów, pód „B. T .“  2—3
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COSULICH
Sooieta Triestina di Navigazione 

K r s k ó w ,  y i i c a  R a d i l f f i ^ ł o r i H a  2 3 .

Regularne stała komunikacya 
parowcami pospiesznymi i pocztowymi

da Nawaga Jarku;
„Presidente Wilson* około 8 października 
„Presidente Grant* „ 13 „
p. ^Beiwedere* „ 19 „
p. „Argeitina* „ 6  listopada
„Presidente Wilson* „ 2 7  „

ds Brazylii i Argentyny:
p. „Francesca16 
p. „Columbia* 
p. „Sofia*

około 20 października 
„ 6  listopada
„ 21 grudnia

Informacye na żądanie. 1 - 2

DOM ROLNICZY
ZASTĘPSTWO P.lO ŚS liJO W SO tiJ  FA33YKI 

MASZYN ROLNICZYCH 
F. W IC H T E R L E G O  

TOWY SĄCZ, ulica Hoffmanowej L  1
poleca:

Kieraty kryte jedno i dwukonne zz i Wichterłego, 
S4}eaer,!»  © kieratowe z wy trzęsą czi roi i sitem na 

kó łkach  przewozowych, slyane 1 Mil 18 Wi- 
chterlego,

* ł fe »S »r « ie  ręczne LMK Wiehteriego 
P r a y s t  aw H i uniwersalne,
K o m a l t i n t  g a r n i t u r y  m l o c a r a l a a .  z patami 

skórzanymi Wichteriego,
M ły n k i  do czyszczenia zboża krajowe,
$ s e s k a r n iw  ręczne i kieratowe,
UWAGA! Cenników nie wysyłamy, zaraz zamówić 

i zadatkować, bo zapasy wyczerpana

\ Baczność!|     MM , ą
t  To od bardzo dawna znane biuro okrętowe 
J rozpoczęło znowu swój ruch. do północnej 
t  i południowej

Am eryki i Kanady
największymi angielskimi okrętami!

W ięc jeżeli ktoś sobie dobrą, prędką i wy­
godną podróż życzy, ten niech się uda 

z pełnem zaufaniem pod adresem;

„ O liw n e  biura okrętowe"
36 lange fóguwstar. 36 
ANTWERPIA jjSelgien) s-i©

Fabryka cykoryi „Łabędź"
zakupi każdy ilość

cykoryi surowej i suszonej
po eanaclt ri&jwyższyeh. 3—6

Łaskawe otarty, franka wagon, do Głównej Lteprezentacyi 
Łubędzkiej fabryki cykoryi Kraków, ulica Wr/esińska 3.

Dyrekcya

» W I S Ł Y «
i  w s z y s t k i e  b i u r a

przeniesione 
do Krakowa
d o  d o m u  w ł a s n e g o

przy ul. Radziwsiłowskiej 23
Prosimy adresować s

„ W I S Ł A "
Kraków  ̂ulica Radziwiłłówna Nr. 23
W miejscowościach, gdzie dotychczas jest 
mało członków , W1SŁY% a niema agencyi, 
niechaj inwalida wojskowy, Inb piśmienny 
włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „W ISŁY*, 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy 
=  - a s s a  zarobek. -•--===

JtedaiŁfcor o d p o w ie d z ia ln y ;  J a n  S ta p iń s k J , D r u k a r n ia  L u d o w a  w  K r a k o w la .


